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W IELKA NAGRODA  

TRYPO LISU.
Na starcie o wielką nagrodę Trypolisu. 
Starterem jest gubernator Libji marsza­

łek Balbo. Scherl, Berlin.

W T r y p o l i s i e  z o s t a ł  r o z e g r a n y  p o  
r a z  d z i e s i ą t y  w y ś c ig  a u to m o b i lo w y
0 w ie lk ą  n a g r o d ę  T r y p o l i s u ,  b ę d ą c y  
w  s z e r e g u  im p r e z  a u to m o b i lo w y c h  
j e d n ą  z n a jp o w a ż n i e j s z y c h .

N a  s t a r c i e  s t a n ę ł a  e l i t a  k ie r o w c ó w  
z V a r z im ,  C h i r o n e m , v o n  S tu c k i e m
1 C a r a c c i o l ą  n a  c z e le . N a  z n a k  d a n y  
p r z e z  g u b e r n a t o r a  L ib j i ,  m a r s z .  B a lb o  
r u s z y ł y  m a s z y n y  w  d r o g ę .  T r a s a  b ie ­
g u  w y n o s i ł a  524 k m .

J a k o  p ie r w s z y  p r z y b y ł  A c h i l l e s  
V a r z i  (W ło c h )  n a  m a s z y n ie  n ie m ie c ­
k i e j  „ A u to - U n io n “ w  c z a s ie  2.31,22, j a ­
d ą c  z  p r z e c i ę t n ą  s z y b k o ś c ią  p r a w ie  
208 k m  n a  g o d z in ę ,  j a k o  d r u g i  v o n  
S t u c k  ( , ,A u to - U n io n “ ), j a k o  t r z e c i  F a -

Ogólny widok to­
ru wyścigowego.

Scherl, Berlin.

Na trybunach.
Scherl, Berlin.

Zwycięzca 
Varzi w roz­

mowie z mar­
szałkiem Balbo.

Scherl, Berlin.

g io l i  ( „ M e r c e d e s - B e n z 1*), a  
j a k o  c z w a r t y  C a r a c c io la  
(„M erced es-B en z* * ).

C h a r a k t e r y s t y c z n e m  je s t ,  
ż e  w s z y s tk ie  c z t e r y  n a ­
g r o d y  z d o b y ły  n i e m ie c k ie  
w o z y , a  w io s k a  „ A lf a - R o -  
m e o “ u s a d o w i ł a  s ie  d o p ie r o  
n a  p i ą t e m  m ie js c u .  D o w o ­
d z i to , ż e  n i e m ie c k a  t e c h ­
n i k a  a u to m o b i l o w a  p o r o ­
b i ł a  w  o s t a t n i c h  c z a s a c h  
w ie lk i e  p o s t ę p y ,  s z c z e g ó l­
n i e  w  b u d o w ie  w o z ó w  w y ­
ś c ig o w y c h ,  b ę d ą c y c h  je s z ­
c z e  d o  n ie d a w n o  m o n o p o ­
le m  W ło c h ,  F r a n c j i  i A n ­
g l j i .

Z w y c ię s tw o  W io c h a  w y ­
w o ła ło  ż y w y  e n t u z j a z m  n a  
t r y b u n a c h ,  p r z e p e ł n io n y c h  
d o  o s t a tn i e g o  m ie js c a .  —  
W ś r ó d  w id z ó w  p r z e w a ż a ły  
„ko lo row e**  tw a r z e  A r a ­
b ó w , B e r b e r y j c z y k ó w ,  a  
n a w e t  m u r z y n ó w .  N ie  o b e ­
s z ło  s i e  h e z  w y p a d k ó w , n a  
s z c z ę ś c ie  j e d n a k  n ie  b y ł y  
o n e  g r o ź n e ,  a n i  d l a  m a ­
s z y n  a n i  d l a  lu d z i .



W S Z Y S C Y  S P O R T O W C Y
C Z Y T A JĄ  ILUSTRO W AN Y KURYER SPORTOW Y

R A Z ' U IWA*TRZY
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1  A p t. D ra n cz  i Skc

NOWY PREZES
BANKU POLSKIEGO

P re z e s e m  B a n k u  P o ls k ie g o , po  
u s t ą p ie n i u  p łk . K o c a , z o s ta ł  z a m ia ­
n o w a n y  w ic e m a r s z a łe k  S e jm u , z n a ­
k o m ity  p a r l a m e n t a r z y s t a  i ś w ie tn y  
z n a w c a  s p r a w  f in a n s o w y c h , p r z e ­
w o d n ic z ą c y  K o m is j i  b u d ż e to w e j S e j ­
m u , d r  W ła d y s ła w  B y rk a ,  k tó r y  
o s ta tn io  z a jm o w a ł  s ta n o w is k o  p r e ­
z e sa  K o m is j i  b a d a n ia  p r z e d s ię ­
b io r s tw  p a ń s tw o w y c h . P o s e ł  B y r k a  
z a s ia d a ł  w S e jm ie  o d  1922 r.

Plac budowy w nocy. Na pierwszym  planie fabryka betonu. Fot Sobieraj, Wansawa.

Wykop pod f u n d a m e n t y  zapory 
w Rożnowie. IP  dali Dunajec.

W R o ż n o w ie  n a d  D u n a jc e m  
(W o je w ó d z tw o  K ra k o w s k ie )  
b u d u je  s ie  o b e c n ie  o lb r z y m i 
z b io r n ik  r e t e n c y jn y ,  k tó r y  p o ­
w s ta n ie  p rz e z  z a m k n ie c ie  d o ­
l i n y  z a p o rą  b e to n o w ą , w y so k ą  
n a  k i lk a n a ś c ie  m e tró w . Z a p o ­
r a  t a  z a t r z y m a  w o d y  D u n a jc a  
n a  p r z e s t r z e n i  18 k m , tw o rz ą c  
w ie lk ie  je z io ro , o k o ło  k tó r e g o  
p o w s ta n ą  z a k ła d y  p r z e m y s ło ­
w e, p r z e d e w s z y s tk ie m  e le k t r o ­
w n ia ,  k tó r a  z a o p a t r z y  w  p r ą d  
c a łą  M a ło p o ls k ą  z a c h o d n ią . 
Z a p o r a  w y k o ń c z o n a  z o s ta n ie  
d o p ie ro  z a  k i lk a  l a t . /

NIEPOKOJE W GRECJI.

W  c a łe j  p ó łn o c n e j  G re c ji  s z e rz y  s ie  r u c h  s t r a jk o w y , k tó re g o  g łó w n e  c e n t r a  z n a jd u j ą  s ie  w  K a -  
v a l i i  i S a lo n ik a c h ,  g d z ie  p rz y s z ło  do s t a r ć  p o m ię d z y  p o l i c ją  a  ro b o tn ik a m i,,  w  z w ią z k u  z czem  
o g ło sz o n o  ta m  s ta n  w y ją tk o w y , p r z y w ró c e n ie  z a ś  p o k o ju  p o w ie rz o n o  o d d z ia ło m  w o jsk o w y m . N a  
z d ję c iu  p o l ic ja ,  r o z p r a s z a ją c a  d e m o n s tr a n tó w  w S a lo n ik a c h . Presee-Photo, Berlin

fTO ROZKO§Z :
JTlydto SPafmoflue jamiera o teje fi oflu>- 
fiowy, który daje czarującą piękność.

P r z y  p a n u j ą c e j  d z i ś  m o d z i e  n a l e ż y  d b a ć  n i e t y ł k o  o  p i ę k -  
n y  w y g l ą d  t w a r z y .  R a m i o n a ,  r ę c e — c a ł e  c i a ł o — m u s z ą  
b y ć  g ł a d k i e ,  d e l i k a t n e — c z a r u j ą c o  p i ę k n e .  D l  a c z e g o  i T y  
n i e  m a s z  p o s i a d a ć  c e r y ,  n a  k t ó r ą  p a t r z y  s ię  z p r z y j e m ­
n o ś c i ą .  C e r y  d e l i k a t n e j  i p r o m i e n i e j ą c e j  z d r o w i e m  i p i ę k ­
n o ś c i ą  ? B e z c e n n y  o l e j e k  o l i w k o w y ,  u ż y t y  d o  m y d ł a  
P a l m o l i v e  j u ż  p r z e d  w i e k a m i  s ł y n ą ł  ze  s w y c b  z a le t  k o s ­
m e t y c z n y c h .  A l b o w i e m  o l e j e k  o l i w k o w y  „ t o p n i e j e  
p r z y  t e m p e r a t u r z e  c i a ł a .  M . y d ł o  P a l m o l i v e  p r z e n i k a  
g ł ę b o k o  p r z e z  p o r y  c i a ł a ,  n ie  p o d r a ż n i a j ą c  i c b  —  i d l a ­
t e g o  o c z y s z c z a  j e  d e l i k a t n i e ,  d o d a j ą c  p i ę k n o ś c i  c i a łu .
A  w ię c  b ą d ź  p i ę k n a  o d  s t ó p  d o  g łó w  d z i ę k i  in y d ł u  
P a l  m o l iv e .  P o z w ó l  p i a n i e  m y d ł a  P a l  m o l i  ve  u s u n ą ć  
s z o r s t k o ś ć  s k ó r y ,  a  b ę d z i e  o n a  ś w ie ż a  i p r o m i e n n a —  
d e l i k a t n a  i a k s a m i t n a ,  j a k  p ł a t e k  k w i a t u .
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K A I S E R
B O R A X
nadaje cerze delikatny 

, „' Piękny wygląd.
W y r ó b  p o l s k i

Z M IA N A  R Z Ą D U .

T a k że  dla d z i e c i  z a l e c a  s i ę  t y l koNIVEA pastę do zębów

w  t y c h  d n ia c h  p o d a ł  s ię  d o  d y m i s j i  R z ą d  p r e ­
m j e r a  M a r j a n a  Z y n d r a in - K o ś o ia łk o w s k ie g o .  P .  P r e ­
z y d e n t  R . P .  p r z y j ą w s z y  d y m i s j ę ,  p o w o ła ł  n a  s t a n o ­
w is k o  s z e f a  r z ą d u ,  w i c e m i n i s t r a  S p r a w  W o js k o w y c h  
g e n .  S l a w o ja - S k ła d k o w s k ie g o ,  k tó r y  u f o r m o w a ł  R z ą d ,  
d o k o n a w s z y  z m i a n  n a  s t a n o w i s k a c h :  m in .  P r a c y  
i O p ie k i  S p o łe c z n e j ,  S p r a w ie d l iw o ś c i ,  S p r a w  W e ­
w n ę t r z n y c h  i P r z e m y s ł u  i H a n d lu .

P r e m j e r  g e n . S ła w o j - S k ła d k o w s k i  d a ł  s ię  p o z n a ć  
w  d o ty c h c z a s o w e j  d z ia ł a ln o ś c i ,  j a k o  z n a k o m i ty  a d ­
m i n i s t r a t o r  i c z ło w ie k  s i l n e j  r ę k i .

D z ia ła ln o ś ć  n ie p o d le g ło ś c io w ą  r o z p o c z ą ł  w  1905 r .  
W  1914 r .  r o z p o c z y n a  s łu ż b ę  w  L e g jo n a c h ,  j a k o  
l e k a r z .  W  1917 r .  z o s t a je  i n t e r n o w a n y  w  B e n j a m i ­
n o w ie . W  1918 r .  w s t ę p u j e  d o  w o j s k a  p o ls k ie g o ,  j a k o

.Vowy premjer gen. ilyw. dr Felicjan Sławoj-Skladkowski:

Członkowie nowego Rządu w to­
warzystwie Gen. Insp. Sił Zbroj­
nych gen. dyw. Rydza-Smigłego. 
Stoją od lewej: min. Rolnictwa 
Poniatowski, min. Pracy i Op. 
Społ. KoSciałkowski, min. Skar­
bu Kwiatkowski, premjer gen. 
Składkowski, Gen. Insp. S ił Zbr. 
Rydz-Smigły, min. Sprawiedl. 
Grabowski, min. Spr. Wojsk. gen. 
Kasprzycki, min. Spraw Zagrań. 
Beck, min. W. R. i O. P. Swię- 
tosławski, min. Komunikacji Ul- 

rych i min. Poczt Kaliński.

ZDJĘCIA AC. FOT. „ŚWIATOWID"

k a p i t a n - l o k a r z .  W  1924 r .  z o s t a je  s z e f e m  D e p a r t a m e n t u  S a n i t a r n e g o  
M i n i s t e r s t w a  S p r a w  W o js k o w y c h ,  p o  p r z e w r o c i e  m a j o w y m  o b e jm u je  
s t a n o w i s k o  k o m i s a r z a  R z ą d u  n a  m i a s t o  W a r s z a w ę  a  p ó ź n ie j  m i n i s t r a  
S p r a w  W e w n ę t r z n y c h .  W  1931 r .  z o s t a j e  w ic e m i n i s t r e m  S p r a w  
W o js k o w y c h .

P r e m j e r  g e n .  d y w . S ł a w o j - S k ła d k o w s k i  o g ło s i ł  d r u k i e m  s z e r e g  
p r a c  m . i n . :  „ M o ja  s łu ż b a  w  P ie r w s z e j  B r y g a d z ie " ,  „ B e n ja m in ó w "  
i „ S t r z ę p y  m e ld u n k ó w " .

N o w y  m i n i s t e r  H a n d lu  i P r z e m y s ł u  p . R o m a n  j e s t  w y b i tn y m  
z n a w c ą  s p r a w  h a n d lo w y c h  i s t r u k t u r y  g o s p o d a r c z e j  E u r o p y .

M i n i s t e r  S p r a w ie d l iw o ś c i  G r a b o w s k i  z a jm o w a ł  o s t a t n i o  s t a n o w is k o  
p r o k u r a t o r a  S ą d u  A p e la c y j n e g o  w  W a r s z a w i e .  W  l a t a c h  1928— 30 
w y s t ę p u j e  j a k o  p r o k u r a t o r  w  s z e r e g u  w a ż n y c h  p ro c e s ó w , m . in . 
w  p r o c e s ie  p r z y w ó d c ó w  C e n t r o le w u .

Premjer gen. Sławoj-Składkowski przemawia do urzędników w Prczydjum Rady Ministrów, po objęciu urzędowania.

T r o s k l i w a  m a t e c z k a  p r z y z w y ­
c z a j a  j u ż  z a m ł o d u  s w o j ą d z i a t w ę  
d o  r e g u l a r n e g o  c z y s z c z e n i a  
z ę b ó w  p o  k a ż d e m  j e d z e n i u ,  
a  z w ł a s z c z a  p r z e d  u d a n i e m  s i ę  
n a  s p o c z y n e k .  N i e c h ę ć  d z i e c i  
d o  c z y s z c z e n i a  z ę b ó w  p r z e z w y ­
c i ę ż a  s i ę  ł a i w o ,  d a j ą c  i m  ł a ­
g o d n ą  i m i ł ą w  s m a k u  p a s t ę  d o  
z ę b ó w  m a r k i  N I V E A .  N I V E A  
c z y ś c i  z ę b y  g r u n t o w n i e  i o d ­
ś w i e ż a  z n a k o m i c i e  j a m ę  u s t n ą .

P E B E C O  S p ó łka  A k c y jn a  w P ozn a n iu

Zdejm ow anie ta  kam era sp raw ia  
niezwykła przyjem ność. W ielki, 
jasny  obraz w  celow niku pozwala 
odrazu osadzić, czy m otyw  w art 
jest zdjęcia. Fotografow anie B ril- 
lan tem  w ypada bardzo tan io , bo 
na zw ykłej błonie 6 x 9  uzyskuje 
sic 12 zdjęć 6 x 6 .  W każdym  
składzie fotograficznym  chetn ie 
zadem onstru ją  ta kam ere. Każdy, 
k to  obejrzy kam ere B rillan t, bo­

dzie nia zachw ycony.

Prospekty wysyła bezpłatnie
JE N E R A L N A

R EPR EZ EN T A C JA :
W arszaw a. Chm ielna 17a.



P R Z Y G O D A  MA PUSTYMI
50 samolotów szuka zaginionego posła.

P r z e z  p ią ć  d n i  u b ie g łe g o  m ie s ią ­
c a  c a ły  K a i r  m ia ł  ty lk o  je d n o  
n a z w is k o  n a  u s ta c h :  v o n  S to e h r e r .  
S ły s z a ło  s ię  je  w sz ę d z ie : w  w ie lk ic h  
h o te la c h  i w  k a w ia r n ia c h ,  w s k le ­
p a c h  i n a  u l ic y . D z ie n n ik a r z  n ie  
m ia ł  w  c ią g u  ty c h  p ię c iu  d n i  a n i  
c h w il i  w y tc h n ie n ia .  O  S o e h r e r a  p y ­
t a ł  go  w ła ś c ic ie l  s k le p u , w  k tó r y m  
k u p o w a ł p a p ie r o s y  i k e ln e r  w  k a ­
w ia r n i ,  w ła ś c ic ie lk a  p e n s jo n a tu  
i w s z y sc y  z n a jo m i.

P r z y c z y n a  te g o  p o ru s z e n ia  n ie  
b y ła  b ła h a .  B a r o n  v o n  S to e h r e r ,  
p o s e ł  R z e sz y  N ie m ie c k ie j  w  K a irz e ,  
z g in ą ł  n a  p u s ty n i .  W  c ią g u  c z te re c h  
d n i  w s z y s tk ie  p o s z u k iw a n ia ,  p r z e d ­
s ię w z ię te  n a  o lb r z y m ią  s k a lę , p o zo ­
s t a ły  bez w y n ik u .  K a i r ,  z z a p a r ty m  
o d d e c h e m , ś le d z ił  p o sz c z e g ó ln e  a k ty  
t r a g e d j i  n a  p u s ty n i . . .  A le  — z a c z n i j ­
m y  o d  p o c z ą tk u .

A u to m o b i lk lu b  e g ip s k i ,  i n s ty t u ­
c ja  b a rd z o  p o tę ż n a  i w p ły w o w a , 
o r g a n iz u je  co r o k u  a t r a k c y jn ą  
„ p o d ró ż  p rz e z  p u s ty n ię " ,  t. zw . 
„ c i r c u i t  d u  d e s e r t" ,  z b a rd z o  t r u d ­
n y m  r e g u la m in e m  i p ię k n e m i n a ­
g ro d a m i.  W  k o n k u r s ie  ty m , d o ść  
c ię ż k im , b ie rz e  z a z w y c z a j u d z ia ł  
e l i t a  a u to m o b i l is tó w  e g ip s k ic h  n a  
n a j l e p s z y c h  w o zach .

I  w  ty m  ro k u , j a k  z w y k le , z o r g a ­
n iz o w a n o  ta k i  „ c i r c u i t "  n a  t r a s ie
K a i r  O a z a  B a h a r ia .  J e s t  to  t r a s a
t r z y s tu  k i lk u d z ie s ię e io k i lo m e tr o w a , 
n a  k tó r e j  k ie r o w a ć  s ię  m o ż n a  je d y ­
n ie  ś l a d a m i  k ó ł, d ro g i b o w ie m  n ie ­
m a  ż a d n e j ,  a  z p u n k tó w  s ta ły c h ,  m o ­
g ą c y c h  s łu ż y ć  za  o r i e n ta c y jn e ,  
w c h o d z i w  g r ę  w ła ś c iw ie  ty lk o  j e ­
d e n , p o ło ż o n y  o 52 k im . od  K a i r u ,  — 
m a s y w  D ż e b e l H a m e d . Z a  D żcb e l

S ta e h r e r  w y r u s z y ł  s a m o tn ie ,  za  
p ie r w s z ą  e k ip ą . C z te ry  e k ip y  b y ły  
ju ż  w y p ra w io n e  i w ła ś n ie  p i ą t a  s z y ­
k o w a ła  s ię  do w y ja z d u , g d y  n a g le  
n ie b o  n a d  p u s ty n ią ,  d o ty c h c z a s  j a ­
sn e  i p o g o d n e , z a c ie m n iło  s ię  i n a d  
g la d k ie m  m o rz e m  p ia s k u  u k a z a ła  
s ię  z ło w ró ż e b n a  c h m u r a  p y łu .  Z a c z y ­
n a ł  s ię  k h ć m z in ,, s t r a s z l iw y  w ia t r  
p u n s ty n n y ,  b a rd z o  c z ę s ty  w  E g ip ­
c ie  o t e j  p o rz e  ro k u .

T r z e b a  b y ło  w id z ie ć  c h o ć  r a z  
k h ć m z in  n a  p u s ty n i ,  a b y  z d a ć  so b ie  
s p r a w ę , z j a k ą  s z y b k o ś c ią  p o t r a f i  
s ię  011 r o z p ę ta ć  i j a k i  j e s t  p o tę ż n y . 
C a ły  'p ro lo g  n ie  t r w a  z w y k le  d łu ż e j , 
n iż  p ię ć  m in u t .  L e d w ie  s ię  c z ło w ie k  
s p o s trz e g ł ,  a  ju ż  j e s t  p r a w ie  c ie m ­
no . G w a łto w n y , p a lą c y  w ia t r  p o d ­
n o s i tu m a n y  k u r z u  i  p a l i  j a k  o g ie ń . 
M a s ię  ta k ie  u c z u c ie , ja k b y  k to  u d e ­
r z a ł  c z ło w ie k a  w  tw a r z  i o d s ło n ię te  
m ie js c a  c ia ł a  c h u s tk ą ,  u m a c z a n ą  
w  u k ro p ie .  P ia s e k  p r z e d o s ta je  s ię  
w szęd z ie , d u s i , o ś le p ia ,  ż a d n a  s z y b a  
p rz e d  n im  n ie  u c h ro n i ,  ż a d n e  d rz w i. 
O czy w iśc ie , j a z d a  p rz e z  p u s ty n ię  
w p o d o b n y c h  w a r u n k a c h  je s t  po- 
w a ż n e m  ry z y k ie m .

K h ć m z in  ro z p ę ta ł  s ię  w y ją tk o w o  
g w a łto w n y , a le  — cóż b y ło  ro b ić ?  
P u sz c z o n o  c z te r y  e k ip y , t r z e b a  b y ło  
p u śc ić  i p ią tą .  M oże ja k o ś  d o ja d ą . 
N a w ią z a n o  k o n ta k t  r a d j o te l e g r a f i -  
c z n y  z o a z ą  i z p u n lk tem  k o n t r o l ­
n y m , p rz y g o to w a n o  s p e c ja ln e  a u t a  
a d m in i s t r a c j i  g r a n ic ,  g o to w e  do  w y ­
j a z d u  n a  k a ż d y  s y g n a ł  i czek an o ...

P ie r w s z a  d o ta r ł a  do  o a z y  je d n a  
z m a s z y n  R e n a u l t .  N ie  b y ło  je d n a k  
za  n ią  a n i  d ru g ie g 'o  w o zu  z e k ip y , 
a n i  — s a m o c h o d u  z p r o w ia n ta m i  
i t r z e m a  p a s a ż e r a m i .  P ie r w s z a  m a -

z n a le z io n o  w  p u s ty n i ,  w  p a r ę  g o ­
d z in  p ó ź n ie j .  P a s a ż e r ó w  P o n t ia k ó w  
i p o z o s ta ły c h  R e n a u l tó w  tr z e b a  b y ­
ło s z u k a ć  w  o k o lic y , d o  czeg o  u ż y to  
k i l k u n a s t u  s a m o c h o d ó w  w o js k o ­
w y c h . Z n a le z io n o  ic h  w k o ń e u . O b a  
P o n t i a k i  w r y ły  s ię  t a k  g łę b o k o  
w  p ia s e k  o ja k i c h ś  75 k im . od o a z y , 
że t r z e b a  b y ło  w ie lo g o d z in n y c h  w y ­
s iłk ó w , a b y  je  w y d o b y ć .

W re s z c ie  — w s z y sc y  u c z e s tn ic y  
k o n k u r s u  z n a le ź li  s ię . W sz y sc y , 
o p ró c z  b io rą c e g o  u d z ia ł  w  r a id z ie  
p o za  k o n k u r s e m  b a ro n e m  v o n  
S to e h r e re in  o r a z  je g o  m e c h a n ik ie m , 
M a rk s te in e m . C i n ie  p r z y b y l i  a n i  
do  p u n k tu  k o n tr o ln e g o  p rz e d  o azą , 
a n i  n ie  p o w ró c il i  do  K a i r u .

P o c z ą tk o w o  n ie p o k ó j  o p o s ła  n ie ­
m ie c k ie g o  n ie  b y ł  z b y t w ie lk i . Z n a ­
n o  go  p o w sz e c h n ie , j a k o  z a p a lo n e g o , 
r u ty n o w a n e g o  tu r y s t ę  p u s ty n n e g o ,  
o r j e n tu j ą c e g o  s ię  z n a k o m ic ie  w  t e ­
r e n ie  i  je g o  n ie s p o d z ia n k a c h .  W y ­
s ia n o  k i lk a  s a m o c h o d ó w  w o js k o ­
w y c h , k i lk u  c z ło n k ó w  A u to m o b i l ­
k lu b u  ro z p o c z ę ło  p o s z u k iw a n ia  n a  
w ła s n ą  rę k ę , u t r z y m a n o  p o g o to w ie  
r a d jo te l e g r a f i c z n e  i s ą d z o n o , że te  
ś r o d k i  w y s ta r c z ą .  O s ta te c z n ie ,  b a ­
r o n  m ó g ł z h tr z y m a ć  s ię  g d z ieć , pod 
o s ło n ą  ja k ie g o ś  w z n ie s ie n ia ,  a b y  
p rz e c z e k a ć  b u rz ę .

G d y  je d n a k  c a ło d z ie n n e  p o s z u k i­
w a n ia  n ie  d a ły  ż a d n e g o  r e z u l ta tu ,  
n ie p o k ó j z a c z ą ł w z ra s ta ć .  S p r a w ą  
z a ję ły  s ię  c z y n n ik i  rz ą d o w e  i p r z y ­
g o to w a ły  n a  n a s t ę p n y  d z ie ń  w ie lk i 
p r o g r a m  p o s z u k iw a ń , w  k tó ry c h , 
ty m  ra z e m , m ia ła  w z ią ć  ju ż  u d z ia ł  
e g ip s k a  a w ja c j a  w o js k o w a  o ra z  o d ­
d z ia ły  m e h a r y s tó w .

O d ś w i tu  n a s tę n e g o  d n ia  do  a k ­
c j i  w esz ło  lo tn ic tw o . P ilo c i  e g ip s c y , 
z o b s e r w a to ra m i ,  p r z e la ty w a l i  w ie ­
lo k r o tn ie  n a d  o d n o ś n y m  te re n e m , 
n a  b a rd z o  n ie w ie lk ie j  w y so k o śc i, 
m e h a r y ś c i  p a t r o lo w a l i  c a łą  o k o licę , 
s a m o c h o d y  p a t r o lo w a ły  w szęd z ie , — 
w s z y s tk o  bez n a jm n ie js z e g o  s k u tk u .  
G o d z in y  w lo k ły  s ię , n ie p o k ó j  w z r a ­
s ta ł ,  b a r o n a  v o n  S to e h r e r a  n ie  b y ło .

T e g o  d n ia  w ie c z o re m  o b lic z a  m i ­
n is t r ó w  e g ip s k ic h  i c z ło n k ó w  A u to  
m o b i lk lu b u  z a s ę p i ły  s ię  n ie  n a  ż a r ­
ty .  P r z y g o d a  g r o z i ła  p r z e k s z ta łc e ­
n ie m  s ię  w t r a g e d ję .  T rz y  d n i w  p u ­
s ty n i  to  n ie  ż a r ty .  S z a n s e  o d n a le ­
z ie n ia  m i n i s t r a  ż y w e g o  m a la ły  c o ­
ra z  b a r d z ie j .  T r z e b a  b y ło  b y ć  p r z y ­
g o to w a n y m  n a  n a jg o r s z e . T y m c z a ­
se m  je d n a k  z d e c y d o w a n o  s p o tę g o ­
w ać  w y s iłk i  n a z a ju t r z  i p r z e d s ię ­
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H a m e d e m , m n ie j  w ię c e j n a  85-m k i ­
lo m e tr z e  z a c z y n a  s ię  m o n o to n n e  
m o rz e  p ia s k u ,  c ią g n ą c e  s ię  n a  p r z e ­
s t r z e n i  d w u s tu  k ilo m e tró w , u s ia n e  
m ię k k im , s y p k im  p ia s k ie m  i  d iu n a ­
m i i z w a n e  p rz e z  B e d u in ó w  „ B a h r “. 
J e s t  to  o d c in e k  b a rd z o  n ie b e z p ie c z ­
n y , g d z ie  n a jm n ie j s z a  o m y łk a  k ie ­
ru n k o w a  m o ż e  s p o w o d o w a ć  p o w a ż ­
n e  n a s tę p s tw a .

R e g u la m in  ja z d  p rz e z  p u s ty n ię  
z a w ie ra  z a w sz e  je d e n  n ie z m ie n n y  
p u n k t .  S a m o c h o d o w i n ie  w o ln o  j e ­
c h a ć  s a m e m u . K a ż d a  e k ip a  m u s i  
s k ła d a ć  s ię  z d w ó c h  w ozów , k tó r e  
p rz e z  c a ły  cz a s  p o w in n y  tr z y m a ć  
s ię  ra z e m .

W  r a jd z ie ,  o k tó r y m  m o w a , w z ię ło  
u d z ia ł  p ię ć  e k ip , po d w a  w ozy . B y ły  
m ię d z y  n ie m i  P o n t i a k i ,  R e n a u l ty ,  
F ia ty ,  D K W . E k ip a  R e n a u l t ‘ów  
m ia ła  trzec ii w óz, to w a rz y s z ą c y  je j  
p o z a  k o n k u r s e m  i w io z ą c y  ż y w n o ść , 
w o d ę  i c z ę śc i z a p a so w e . W  o s t a tn i e j  
c h w il i  k ie r o w n ic tw o  r a i d u  p o z w o ­
l i ło  w z ią ć  w n im  u d z ia ł  p o z a  k o n ­
k u r s e m  b a ro n o w i S to e h r e ro w i,  n a  
je d n y m  w ozie ... W n e t  m ia ło  s ię , 
n ie s te ty ,  o k a z a ć , j a k  s łu s z n y  je s t  
r e g u la m in ,  n ie  p o z w a la ją c y  u c z e s t­
n ic z y ć  w  je ź d z ie  p rz e z  p u s ty n ię  po- 
je d y ń c z y m  m a s z y n o m . T y lk o ,  że to  
d o ś w ia d c z e n ie , j a k  p rz e k o n a m y  s ię  
p o n iż e j , b y ło  n ie c o  k o sz to w n e .

O d g o d z . 6-te j  r a n o  s a m o c h o d y  
w y ru s z y ły  k o le jn o  z p u n k tu  k o n ­
t r o ln e g o  p o d  P i r a m id a m i .  B y t  p ię ­
k n y , j a s n y  p o r a n e k  i n ic  n ie  z a p o ­
w ia d a ło  k a ta s t r o f y .  B a ro n  von
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s z y n a  z a w ró c iła  te d y  i, p o  p r z e b y ­
c iu  d z ie s ię c iu  k i lo m e tró w , z ła m a ła  
oś. O b a j c z ło n k o w ie  z a ło g i , n ie  w i­
d z ą c  in n e g o  w y jś c ia ,  p o z o s ta w i l i  
w óz i z d e c y d o w a li sfę  p r z e jś ć  p ie ­
c h o tą  d z ie s ię ć  k i lo m e tró w , d z ie lą ­
c y c h  ic h  o d  o a z y . Ł a tw ie j  j e s t  j e d ­
n a k  p o w z ią ć  t a k ą  d e c y z ję , n iż  j ą  
w yikonać . T rz e b a  w ie d z ie ć , co to  
z n a c z y  iść  d z ie s ię ć  k i lo m e tró w 1 p rz e z  
p u s ty n ię  p o d c z a s  k h e m z in u , g d y  
ś le p n ie  s ię  n ie m a l  od  p ia s k u  i g d y  
n ie p o d o b n a  o d d y c h a ć  z 5Q.-stopni.o- 
w eg o  ż a r u  i k u rz u .  W  p o ło w ie  d ro g i  
m e c h a n ik  o p a d ł  z u p e łn ie  z s i ł  i  n ie  
m ó g ł iś ć  d a le j .  K ie ro w c a  p o z o s ta ­
w ił go , o b ie c u ją c  m u  p o m o c , sk o ro  
ty lk o _  d o tr z e  sa rn  do  o a z y . C óż m ia ł  
z ro b ić  in n e g o ?  D o w ló k ł s ię  ja k o ś  
i n a ty c h m ia s t  p a d ł  z e m d lo n y . T o ­
w a rz y s z ą  je g o , n a w p ó ł  ży w eg o ,
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w z ią ć  a k c ję  r a to w n ic z ą  t a k  w ie lk ą , j a ­
k ie j  n ie  w id z ia ła  je s z c z e  c h y b a  d o tą d  
p u s t y n ia  e g ip s k a -  'Z w rócono  s ię  o p o ­
m o c  do  a r m j i  a n g ie l s k i e j  i  n a s tę p n e g o  
d n ia ,  o św ic ie , p ię ć d z ie s ią t  s a m o lo tó w  
w o jsk o w y c h , a n g ie l s k ic h  i e g ip s k ic h  
w y ru s z y ło  n a  p o s z u k iw a n ie  z a g in io n e ­
go  m in i s t r a .  P o m a g a ły  im  z n o w u  o d ­
d z ia ły  m e h a r y s tó w  i s a m o c h o d y . W y ­
zn a c z o n o  w y s o k ą  n a g ro d ę  d la  B e d u i­
n ó w  z a  z n a le z ie n ie  m i n i s t r a  lu b  c h o ć ­
b y  je g o  ś la d u . W s z y s tk o  n a p ró ż n o . P o  
w ie lo g o d z in n y m  lo c ie , s a m o lo ty  p o ­
w ró c i ły  do sw y c h  b a z , z n ic z e m . Z  s a ­
m o ch o d ó w , b io r ą c y c h  u d z ia ł  w  a k c j i ,  
k i l k a  z a g in ę ło  i z k o łe i t r z e b a  b y ło  ic h  
te r a z  p o sz u k iw a ć .

T e ra z  j u ż  s t r a c o n o  r e s z tk ę  n a d z ie i .  
J e ś l i  n ie  p r z e r w a n o  a k c j i ,  to  ty lk o  d la ­
teg o , że  tr z e b a  b y ło  s p e łn ić  o b o w ią z e k  
do  k o ń c a  i zn a le źć , w  n a jg o r s z y m  r a ­
z ie , z w ło k i m i n i s t r a  i  je g o  m e c h a n ik a . 
T o  te ż  je s z c z e  r a z  p o s z u k iw a n ia  r o z ­
p o c z ę ły  s ię  od ś w itu .

I  o to  o go d z . 9 -te j r a n o  je d e n  z s a m o ­
lo tó w  a n g ie ls k ic h ,  p i l o to w a n y  p rz e z  
k o m e n d a n ta  e s k a d r y  p k t. W o r th a ,  do - 
s i r z e g ł  n a  p u s ty n i  co ś , co  g o  z a s ta n o ­
w iło . J a k i ś  s z a r y  p r z e d m io t  i o b o k  
d w ie  c z a rn e  r u s z a ją c e  s ię  k re s k i .  C z y ż ­
by  lu d z ie ?  S a m o lo t  z n iż y ł  s i ę  d o  w y ­
s o k o ś c i k i l k u n a s tu  m e tró w . T a k , n ie  
u le g a ło  w ą tp l iw o ś c i .  T o  b y ł s a m o c h ó d , 
a  ob o k  _— d w a j lu d z ie , d a j ą c y  z n a k i 
j a k i e m iś  b ły s z c z ą c e m i, m e ta lic z n e m i 
p rz e d m io ta m i .  B y fy  to  te r m o s y .

O b s e rw a to r  n a d a ł  n a ty c h m ia s t  r a -  
d jo d e p e s z ę  do K a i r u .  C h o ć  te r e n  o k o ­
lic z n y  b y ł b a rd z o  n ie r ó w n y , p i lo t  n ie  
z a s ta n a w ia ł  -się a n i  c h w il i .  K i lk a  e f e k ­
to w n y c h  o k rą ż e ń  i b ia ły  p ta k  g ła d k o  
w y lą d o w a ł n a  p ia s k u .  W y sk o c z y ło  zeń  
d w ó c h  o fic e ró w - P o d e s z l i  do lu d z i , s to ­
ją c y c h  o b o k  a u ta .

„C zy  p a n  j e s t  m in i s t r e m  v o n  S to e h -  
re r e m ? "  „ T a k , to  ja " .  „ J e s te m  p o ru c z -  
n ik - lo tn ik  G r if f in " .  „ B a rd z o  m i p r z y ­
je m n ie " .  P r z y g o d a  z a k o ń c z y ła  s ię  
s z c z ę ś liw ie .

A  te r a z  — co  s ię  s t a ło ?  T o  b y ło  o c z y ­
w iśc ie , p ie r w s z e  p y ta n i e ,  k tó r e  p o s t a ­
w io n o  u r a to w a n e m u  m in is t ro w i  i  j e ­
g o  m e c h a n ik o w i. Z  p o c z ą tk u , j a k  o p o ­
w ie d z ie li  o b a j, w s z y s tk o  sz ło  d o s k o n a ­
le. P o m im o  k h e m z in u , p o m im o  p ia s k u ,  
p rz e d o s ta ją c e g o  s i ę  w sz y is tk ie m i s z p a ­
r a m i ,  je c h a l i  bez  w ię k sz y c h  p rz e s z k ó d . 
N a g le  z ła m a ła  s ię  k ie r o w n ic a .  O g r u n ­
to w n e j n a p r a w ie  n ie  m o g ło  b y ć  w  ty c h  
w a r u n k a c h  m o w y . W s p ó ln e m i s i ł a m i  
z m e c h a n ik ie m , w ta iszczy li s a m o c h ó d  
n a  n a jb l iż s z y  w z g ó re k  p ia s e z y s ty ,  ro z ­
p ię l i  n a d  n im  b ia łą  p ła c h tę ,  k tó r a  p o ­
w in n a  b y ła  p r z y c ią g n ą ć  u w a g ę  s a m o ­
lo tó w  — i c z e k a l i .  R e s z ta  — w ia d o m a . 
P o s z u k iw a n ia  m i n i s t r a  S to e h r e r a  k o ­
s z to w a ły  rz ą d  e g ip s k i  o k o ło  10.000 f u n ­
tó w  (270.000 zł.). N ic  d z iw n e g o , że 
is tn ie je  z a m ia r  z a k a z a n ia  n a  p rz y s z ło ś ć  
r a id ó w  p u s ty n n y c h .

Roman Fajans.

Zbawczy samolot angielski ukazuje się na horyzoncie. Fot. von Stoehrer



Z o d s ie c z ą  w ie d e ń s k ą  w ią ż e  s ią  ś c iś le  n a ­
z w isk o  k a p u c y n a  O . M a r k a  d ‘A v ia n o . Ś w ią ­
to b l iw y  te n  m n ic h , k tó r e g o  ro la  i  w p ły w  
w ó w c z e sn y m  W ie d n iu  i c a łe j  A u s t r j i  b y ły  
o g ro m n e , n a z y w a n y  j e s t  d z iś  w ła ś c iw y m  
o b ro ń c ą  W ie d n ia  i c h r z e ś c i j a ń s tw a .  J e g o  to  
d z ie łe m  b y ło  o d d a n ie  n a c z e ln e g o  d o w ó d z tw a  
J a n o w i  I I I  S o b ie s k ie m u  i z a ż e g n a n ie  w a ś n i 
w  o b o z ie  a u s t r ja c k o -n ie m ie c k im .

M a r e k  d ‘A v ia n o  o d p r a w ił  p r z e d  b i tw ą  
o s t a tn i ą  M szą  św ., p o d c z a s  k tó r e j  s łu ż y ł  m u  
j a k o  m i n i s t r a n t  k ró l  J a n  I I I  S o b ie s k i,  p r z y j ­
m u ją c  K o m u n ję  św ., a  w ra z  z n im  w sz y sc y  
k s ią ż ę ta  i  w o d zo w ie . M a re k  d ‘A v ia n o  w y g ło ­
s i ł  n a s t ę p n ie  p ło m ie n n e  k a z a n ie  do  z g ro m a ­
d z o n y c h  h u fc ó w  r y c e r s k ic h  i ic h  w odzów , 
w z y w a ją c  w s z y s tk ic h , b y  p rz e d e w s z y s tk ie m  
B o g u  z a u f a l i ,  bo  ty lk o  O n  m o że  d a ć  z w y c ię ­
s tw o . A  p ó ź n ie j  p o d c z a s  b i tw y  p r z e b ie g a ł  
p o le  w a lk i  w  h a b ic ie  f r a n c is z k a ń s k im  
i z k rz y ż e m  w  r ę k u  b ło g o s ła w ił  i p o d t r z y m y ­
w a ł  w a lc z ą c y c h  w  o b ro n ie  w ia r y  n a  d u c h u , 
p r z y c z y n ia ją c  s ię  te m  g łó w n ie  do  z w y c ię ­
s tw a . G d z ie  n a jw ię k s z e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  z a ­
g ra ż a ło ,  t a m  z ja w ia ł  s ię  M a re k  d ‘A v ia n o  
i, j a k  o p is u je ,  w s p ó łc z e s n y  m u  O. K o m a s  
„z... k rz y ż e m  w  r ę k u  s t a w a ł  n a  cze le  h u fc ó w  
i w o ła ł:  E c c e  c ru c e m  D o m in i ,  f u g i t e  p a r t e s  
a d v e r s a e “.

*  *  *
T e n  k rz y ż  M a r k a  d ‘A v ia n o  s t a ł  s ię  p ó ź n ie j  

c e n n ą  r e l ik w ią  i p o  d z iś  d z ie ń  p r z e c h o w u je  
s ię  g o  w  b o c z n y m  o ł t a r z u  k a te d r y  
w  C a ta r r o  (w y b rz e ż e  d a lm a ty ń s k ie ) .
W  je g o  w n ę t r z u  z n a jd o w a ło  s ię  17 
r e l ik w ij .  P o d c z a s  p a m ię tn e j  b i tw y  
w ie d e ń s k ie j  j e d n a  z  n ic h  z g in ę ła .  
P o z o s ta łe  16 z a c h o w a ły  s ię  jeszcze .

K rz y ż  te n , z ro b io n y  z d rz e w a , o- 
k u ty  s r e b re m , m a  33 c m  w y so k o śc i 
i  16 cm  ro z p ię to ś c i .  G ru b o ś ć  je g o  
w y n o s i  1 i p ó ł cm . N a  je d n e j  s t r o ­
n ie  n a m a lo w a n y  j e s t  o le jn ą  f a r b ą  
C h r y s tu s  U k rz y ż o w a n y , n a  o d w ro ­
c ie  z a ś  M a tk a  B o s k a  B o le s n a .

P o d c z a s  u ro c z y s to ś c i  w ie d e ń s k ic h  
z o k a z j i  ‘250-tej r o c z n ic y  o d s ie c z y  
p o w z ię li  w ie d e ń s c y  K a p u c y n i  o r y ­
g in a ln ą  i  p ię k n ą  in i c ja ty w ę  u c z c z e ­
n ia  p a m ię c i  0 .  M a r k a  d ‘A v ia n o .
P o s i a d a l i  o n i w ie r n ą  d o  n a jd r o b ­
n ie j s z y c h  szczeg ó łó w  k o p ję  k rz y ż a  
z C a ta r r o .  P o s ta n o w i l i  w ię c  d o k o ­
n a ć  n a  n im  s y m b o lic z n e g o  z je d n o ­
c z e n ia  tr z e c h  p o tę g , k tó r e  w  o b l i ­
c z u  t u r e c k i e g o  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw a  ta k  ś c iś le  b y ły  z je d n o ­

Marek d'Aoiano w bitwie pod Wiedniem, z krzy iem  w ręku w pierw­
szych szeregach.

czo n e , d z ię k i ś w ią to b liw e m u  m n ic h o w i 
z A v ia n o . W  kop .ji k rz y ż a  m ia s t  r e l ik w ij ,  
k tó r y c h  p o d w ó jn y c h  e g z e m p la rz y  n ie  m o ż n a  
b y ło  d o s ta ć , u m ie sz c z o n o  d rz e w o  z t r u m n y  
0 .  M a r k a  d 'A v ia u o . W  to  d rz e w o  w b ili  z ło te  
g w o źd z ie , o p a tr z o n e  h e r b a m i :  O jc ie c  św . 
P iu s  X I  i: P r e z y d e n t  A u s t r j i  M ik la s . O d k a ż  
d e g o  g w o ź d z ia  p rz e p ro w a d z o n o  n a  d r u g ą  
s t r o n ę  r a m io n  k rz y ż a  s r e b r n e  d r u c ik i ,  - k tó ­
r y c h  k o ń c e  p o łą c z o n o  la k o w e m i p ie c z ę c ia m i 
W a ty k a n u  i P r e z y d e n ta  A u s t r j i .

T rz e c i  z ło ty  g w ó źd ź  w b i ł  P . P r e z y d e n t  R z e ­
c z y p o s p o l i te j  p ro f .  I g n a c y  M o śc ick i, n a  Z a m ­
k u  w a rs z a w s k im .

D o W a r s z a w y  'p r z y w ió z ł  c e n n ą  p a m ią tk ę  
b. m in . T w a rd o w s k i ,  d e le g a t  w ie d e ń s k ie g o  
k o m i te tu .  P o d c z a s  te g o  s y m b o lic z n e g o  a k tu  
n a  Z a m k u  w a r s z a w s k im  o b e c n y  b y ł  k s . b i ­
s k u p  p o ło w y  G a w lin a , p r o w in c ja ł  0 0 .  K a ­
p u c y n ó w  w  W a rs z a w ie  O. A . B rz e z iń s k i  z Ż y­
ra r d o w a , o ra z  c z ło n k o w ie  d o m u  c y w iln e g o  
i w o jsk o w e g o .

W  k r ó tk ie m  p rz e m ó w ie n iu  p r z y p o m n ia ł  p . 
n]*u ‘ . T w a r d o w s k i  z n a c z e n ie  i ro lę  M a r k a  
d ‘A v ia n o  p o d c z a s  o d s ie c z y  w ie d e ń s k ie j ,  po- 
czem  p o p ro s i ł  P . P r e z y d e n t a  o d o k o n a n ie  
s y m b o lic z n e g o  a k tu .

K rz y ż  te n  u m ie sz c z o n y  b y ł  w  c z a r n e j  s k ó ­
r z a n e j  s z k a tu le ,  w y b i te j  f io le to w y m  je d w a ­
b ie m . O b o k  k rz y ż a  n a  p o d u sz e c z c e  le ż a ł  d r e ­
w n ia n y  m ło te k , po  d r u g ie j  z a ś  s t r o n ie  b y ły  

d w a  m a łe , c z a rn e  p u d e łe c z k a . 
W  je d n e m  b y ł  z ło żo n y , g w ó ź d ź  
z w y r y ty m  n a  g łó w c e  O r łe m  P o l-  
sk in n _ i k łę b e k  s r e b rn e g o  d r u tu ,  w  
d r u g ie m  c z e rw o n y  la k .

P . P r e z y d e n t  R z p li te j ,  z a ło ż y w sz y  
o k u la r y ,  w z ią ł  ze  s k r z y n k i  m ło te k  
i k i lk u  u d e rz e n ia m i  w b ił  g w ó źd ź  
w  r a m ię  k rz y ż a , g d z ie  w id n ia ły  ju ż  
d w a  in n e  g w o ź d z ie : je d e n  z h e rb e m  
p a p ie s k im  — t i a r ą  i k lu c z a m i P io -  
t r o w e m i, d r u g i  z  O r łe m  a u s t r j a c -  
k-irn.

*  *  ,  *

D n ia  7 m a ja  p . m in . T w a r d o w s k i  
w y je c h a ł  do  W ie d n ia , o d w o ż ą c  p a ­
m ią tk o w y  k rz y ż  z  s y m b o la m i W a ­
ty k a n u ,  A u s t r j i  i P o ls k i .  K r z y ż  te n  
z o s ta n ie  u m ie s z c z o n y  w  w i t r y n ie  
i b ę d z ie  p rz e c h o w a n y  w  k o śc ie le  
K a p u c y n ó w  p r z y  N o w y m  R y n k u  
w  W ie d n iu .

Bohdan Skapski.

Trumna ze szczątkam i O. Marka d'Aoiano. Z  drzewa tej trum ny wykonano we­
wnętrzną część krzyża, w który wbili złote gwoździe: Papież, Prezydent R. P.

i Prezydent Austrji.

Odwrotna strona krzyża  Marka 
d’Aoiano.

Zdjęcia Ag. Fot. „Światowid",

P. Prezydent R. P. wbija gwóźdź Z herbem Polski w ramię krzyża Marka d ’Aoiano. Obok P. Prezydenta 
stoją min. dr. Twardowski i O. Archanioł Brzeziński, prowincjał 0 0 . Kapucynów w Warszawie. Po stronie 

przeciwnej ks. biskup polowg Gawlina i gen. Schallg, oraz sze f Kanc. Cyw. p. Swieżawski.

Kop ja  Krzyża Marka d ’ Aoiano, 
z pieczęciami Papieża (po pra­
wej), Prezydenta Ausrji (co le­
wej) i P. Prezydenta R. P. (u dołu).

K R Z Y Ż  M ARKA D ’A ¥ IA IO .
2  okazfi symbolicznej uroczystości na Zamku warszawskim.



POLSK

Panorama Gór Piłsudskiego na Spitsbergen Fot. Mjr. A. Zawad z k
YV ro k u  1934 p ra c o w a ła  n a  d a le k ie j  

p ó łn o c y , w g ó rz y s ty m  a r c h ip e la g u  
w y sp  S p its b e rg e n , p o ls k a  w y p ra w a  
n a u k o w a . W  k ró tk im  o k re s ie  p o la r n e ­
go  la la  z b a d a n o  je d n ą  z o s ta tn ic h  . .b ia ­
ły c h  p lam *  n a  m a p ie  ty c h  w y s p  — w n ę ­
trz e  t. zw. Z iem i T o re lla .

W ie lu  C z y te ln ik ó w  Ś w ia to w id a
ś le d z iło  z a p e w n e  z z a c ie k a w ie n ie m  w ę­
d ró w k ę  n a sz y c h  b a d a c z y . Z k r ó tk ic h  
k o m u n ik a  ów , p o d a w a n y c h  p rz e z  P a ta  
s t a r a ło  sie o d tw o rz y ć  ich  p rz y g o d y , 
n ie p o w o d z e n ia  i su k c e s y , a  p rz e d e -  
w sz y s tk ie in  taik ró ż n o  od n a s z y c h  w a ­
r u n k i  ic h  ż y c ia .

N ie w ie le  je d n a k  z n a , lu b  m a  m o ż ­
n o ść  p o z n a n ia  r e z u l ta tó w  w y p ra w y , 
w ich  o s ta te c z n e j fo rm ie .

Z d r u g ie j  s t r o n y  o p ra c o w a n ie  o b se r -  
w a c y j, p o m ia ró w  i z b io ró w  w y m a g a  
n ie r a z  ż m u d n e j i b a rd z o  d łu g o t r w a łe j  
p r a c y ,  tak . iż w y n ik i  n ie r a z  b a rd z o  po ­
p u la r n y c h  w y p ra w , in te r e s u ją c y c h  sz e ­
ro k i  o g ó l, u k a z u ją  s ie  w te d y , k ie d y  
in n e  b a rd z ie j  a k tu a l n e  w y d a rz e n ia  z a j ­
m u ją  w sz y s tk ic h .

O to  w ła ś n ie  w y s z ła  z d r u k u ,  n a k ła ­
d e m  W o jsk o w eg o  I n s t y t u t u  G e o g ra ­
fic z n e g o  w W a rs z a w ie , p ię k n a  m a p a , 
z b a d a n e g o  p rz e z  P o ls k ą  w y p ra w ę  P o ­
la r n ą  n a  S p it s b e rg e n  w  r. 1934, o d c in ­
k a  Z ie in i T o re lla .  M a p a  w y k o n a n a  n o ­
w o czesn ą  m e to d ą  t. zw . s te r e o f o to g r a -  
m e t r j i  n a z ie m s k ie j , to  o w o c  p ra c , p r o ­
w a d z o n y c h  — p rz y  w s p ó łu d z ia le  
w s z y s tk ic h  u c z e s tn ik ó w  w y p ra w y  
p rz e z  j e j  d z ie ln y c h  to p o g ra fó w , o f ic e ­
ró w  W o jsk o w e g o  I n s t y t u t u  G e o g ra ­
f ic z n e g o  PP- m jr .  S y lw e r ju s z a  B. Z a- 
g r a j s k ie g  i m jr .  A n to n ie g o  Z a w a d z ­
k ieg o . M a p a  t a  w p ro w a d z a  d la  n ie z b a ­
d a n e g o  p rz e d te m  w n ę tr z a  Z ie m i T o r e l ­
la  n o w e  n a z w y  g e o g ra f ic z n e  p o ls k ie , 
n a d a n e  p rz e z  w y p ra w ę  i z a tw ie rd z o n e  
p rz e z  R z ą d  N o rw e g j i ,  n a  k tó r e j  t e r y ­
to r iu m  leży S p it s b e rg e n .

G ó ry  P i łs u d s k ie g o  — to  c e n t r a ln y ,  
w o p ra c o w a n y m  o d c in k u , ła ń c u c h  
sz c z y tó w  z a to p io n y  w  to p ie l i  d w ó ch  
w ie lk ic h  lo dow ców , z k tó r y c h  je d e n  
o t r z y m a ł  n a z w ą  L o d o w c a  P o la k ó w .

G ó ra  S ta s z ic a , G ó ra . K o p e r n ik a ,  G ó­
r a  C u r ie  - S k ło d o w s k ie j , P ła s k o w y ż  
A m u n d s e n a  o t r z y m a ły  sw e  n a z w y  
o d  w ie lk ic h  u czo n y ch . S k a ln y  g r z e ­
b ie ń  — ś m ia ło ś c ią  k s z ta łtó w  p rz y p o ­
m in a ją c y  n ie je d n ą  g r a ń  t a t r z a ń s k ą  —

n a z w a n o  G r a n ią  S ta n is ła w s k ie g o ,  oil 
n a z w is k a  s ła w n e g o  ta t e r n i k a ,  p io n ie ­
r a  n o w o c z e sn e g o  p o ls k ie g o  t a t e r n i c ­
tw a , k tó r y  z g in ą ł  p rz e d w c z e s n ą  ś m ie r ­
c ią  w  T a t r a c h .  W re s z c ie  S z c z y t R o k u  
1934 — to  n a jd a l e j  w g lą b  n ie z n a n e j  
p rz e d te m  Z iem i w y s u n ię ty  s k a ln y  ba- 
s t jo n . z n a c z ą c y  g r a n i c e  o p ra c o w a n e g o  
p rz e z  P o la k ó w  te r e n u .

R ó w n o c z e śn ie  n ie o m a l,  bo w p o c z ą t­
k a c h  b ież . ro k u  z o s ta ł  o s ta te c z n ie  w y ­
k o ń c z o n y  f i lm  r e p o r ta ż o w y  z W y p r a ­
w y , d z ie ło  inż . W ito ld a  B ie rn a w s k ie -  
go, o p e r a to r a  f i lm o w e g o  w y p ra w y . 
F i lm  te n  n a le ż y  do  t. zw . f i lm ó w  ś re -  
d n io m e tr a ż o w y c h . W  k ró tk im , z a le ­
d w ie  d w a d z ie ś c ia  p a r ą  m in u t  t r w a j ą ­
c y m  s e a n s ie ,  p rz e n o s im y  s ią  w ra z  z w y ­
p ra w ą  w ta je m n ic z y ,  n ie z w y k le  e g z o ­
ty c z n y  k r a j  g ó r  lo d o w y c h , n ie z m ie rz o ­
n y c h  lo dow ców , n ie z l ic z o n y c h  sz c z y ­
tów , z p ra w d z iw y m  a r ty z m e m  u t r w a ­
lo n y c h  p rz e z  inż. B ie rn a w s k ie g o  n a  
ta ś m ie  f i lm o w e j w e w s p a n ia łe j  g rz e  
ś w ia te ł ,  n is k o  n ad  h o ry z o n te m  k r ą ż ą ­
cego  w ie c z n e g o  s ło ń c a .

D z iw n e m  s ią  ty llko  w y d a je ,  d la c z e g o  
t a k  d o b ry  pod  w z g lą d e m  a r ty s ty c z n y m , 
ta k  p o u c z a ją c y , i s t a n o w ią c y  ta k  r a c jo ­
n a ln ą  p ro p a g a n d ą  p io n ie r s k ic h  w y s i ł ­
ków  n a s z y c h  p o la r n y c h  b a d a c z ó w , f i lm  
d o tą d  n ie  w szed ł n a  e k r a n y  n a s z y c h  
k in o te a tr ó w , n ie  z o s ta ł  (w  p ie rw s z e j 
m ie rz e )  p o k a z a n y  m ło d z ie ż y ?

P o z o s ta łe  z b io r y  w y p r a w y  — g e o lo ­
g ic z n e  i b o ta n ic z n e  — s ą  je szcze  n a  
w a rs z ta c ie ,  w  Z a k ła d a c h  U n iw e r s y te c ­
k ic h .

A  ró w n o c z e ś n ie  id e a  p o ls k ic h  n a u ­
k o w y c h  w y p ra w  p o la r n y c h ,  z a p o c z ą t­
k o w a n y c h  ta k  d o b rz e  p rz e z  S ta c ją  G eo ­
g r a f ic z n ą  M ią d z y n a ro d o w e g o  R o k u  
P o la r n e g o  1932/33 n a  W y s p ie  N ie d ź ­
w ie d z ie j i p rz e z  W y p r a w ą  n a  S p i t s ­
b e rg e n  1934, ro z w ija  s ią  d a le j .

O to  d o c h o d z ą  n a s  w ie śc i o p r z y g o to ­
w y w a n e j  w e L w o w ie  n a u k o w e j w y p r a ­
w ie  n a  G re n la n d ją .

O to  w  W a rs z a w ie  p o d  p rz e w o d n ic ­
tw e m  n ie s tru d z o n e g o  b o jo w n ik a  b a d a ń  
p o la r n y c h  p ro f .  A n to n ie g o  B. D o b ro ­
w o lsk ie g o  z a w ią z a ło  s ią  P o ls k ie  K o ło  
P o la r n e  — to w a rz y s tw o , k tó r e g o  c e le m  
je s t  p rz e p r o w a d z a n ie  n a u k o w y c h  b a ­
d a ń  k ra jó w  p o la r n y c h  i ja k n a j s z e r -  
s z a  p r o p a g a n d a  ty c h  b a d a ń .

B. S.

Stefan Bernadzikiewicz, 
kierownik wyprawy.

Foł. W, Ostrówki.

Mjr. Sylwerjusz ii. Zag rajski, triangulator 
wyprawy. f„i M. Dederko.

A. Zawadzki, topograf wyprawy.
F o t .  M . D e d e r k o .

Na lodowej ścianie.
Fot H. W. Mogilnicki.

szczeliną lodowcową u stóp Gór Obóz główny poi
Fot. h. Mogilnicki. nad wybrzeżem fjor

Nad wielką 
Piłsudskiego

skiej wyprawy 
<tu Van Keulen.

Fot. H. W. Mogilnicki.

Sanie polarne z ładunkiem.
Fot. S. Siedlecki

ZDJĘCIA DOSTARCZONE PRZEZ POLSKĄ WYPRAWĘ NA SPITSBERGEN 1934 R



O b y d w a  m o d e le  c e c h u je  o b o k  d u ż e j w y d a jn o ś c i i p ro s to ty  k o n s tru k c ji,  w y ją tk o w o  p rz y -  
s tę p n a  ce n a . A p a ra ty  te  m o żn a  p o le c ić  n ie ty łk o  p o c z ą tk u ją c e m u  a m a to ro w i,  le c z  o d p o ­

w ia d a ją  w  z u p e łn o ś c i w y m a g a n io m  z a a w a n s o w a n y c h  fo to -a m a to ró w .

Siła światła F: 6,3.
Dwa rozmiary zdjęć w jednym aparacie. Model 
ten jest w  swojej konstrukcji zupełnie podobny 
do poprzedniego, posiada jednak 3-punktowe 
nastawienie na odległość. Poza jaśniejszą opty­
ką przewyższa go jeszcze swoim dwuform ato- 
wym urządzeniem : 8 zdjęć o form acie 6x9 lub 
16 zdjęć o formacie 4V?x6. Odpowiedni aparat 
na upom inki. Marsz. Badoglio udaje się na przegląd wojsk w Addis-Abebie. A t ia n t i c - P h . ,  B e r l in .

Siła światła F: 7,7. Format zdjęć 6x9 cm.
Dużą zaletą tego aparatu jest uproszczone na­
stawienie na odległość (dwupunktow e na b li­
skość i dal). Pozatem obsługa tego aparatu 
jest nader łatwa, tak że om yłki są wykluczone. 
Migawka automatyczna na V26, */50 i 1/100 sek. 
oraz do zdjęć na czas. Zdjęcia portretowe 
z odległości od 1 —  2 m. zapomocą soczewki 
portretowej.

Marszałek Badoglio wjeżdża na koniu do Addis-Abebg. Ag.nce „Fuigur", par,$.

IjoilcAŃA
Im  z ZWIĄZEK

DOGASAJĄCY P ŁO M IEŃ  
W OJNY W ABISYNJI.

W ojna  w łosko-abisyńska jes t ju ż  
w łaściw ie  skończona. W praw dzie  W ło ­
si n ie za ję li jeszcze całego te ry to r ju m  
tego o lbrzym iego państwa a fry k a ń ­
skiego, w którego po łudniow ych dzie l­
nicach utworzono nawet ja k iś  now y 
samozwańczy rząd, ale okupacja i  tych  
obszarów jes t ju ż  kw estją  na jb liższych 
tygodni. Obecnie marszałek Badoglio, 
m ianow any w icekrólem  A b is y n ji opra­
cowuje p la ny  podzia łu  a d m in is tra c y j­
nego E t jo p j i  i podniesienia je j gospo­
darczego. Jest to zadanie bardzo tru d ­
ne, gdyż A b is y n ja  jes t zacofana pod 
każdym  względem a natu ra lne  je j bo­
gactw a są jeszcze zupełnie nieznane 
i ty lk o  częściowo eksploatowane.

M arszalek Badoglio  przedewszyst- 
kiem  zniósł u s tró j feuda lny i n iew o l­
nictwo, k tó re  było  hańbą A b is y n ji. 
W łos i m a ją  dużo kłopotu, także z za- 
prow iantow an iem  A b is y n ji, wyniszczo­
nej wojną.

Podobno 150.000 żołn ierzy w łoskich 
ma pozostać na stałe w tym  k ra ju  w 
charakterze kolonistów .

Z AKTUALNEJ S A T Y R Y  
POLU YCZNEJ WŁOSKIEJ: 
Gospodyni do negusa w )\o- 
ielu: Pan musi zapłacić z gó­
ry, ponieważ pan ma zw y­

czaj... ulatniania się.
I I  T ra v a s o  d e l le  Id e e .

Kolumna automobilowa Głów­
nej kwatery włoskiej, zbliża­

jąca się do Addis-Abeby.
P h o to  N Y T ,  P a r is

N ie  p o w in n a ś  m ieć b rz y d k ic h , ze p su tych  z ę ­
b ó w . O to  g w a ra n to w a n y  sposó b , a b y  s ta ły  
się  o n e  czys te  i b ia łe .  Tą d ro g ą  usun iesz 
z z ę b ó w  b e z p ie c z n ie  i ła g o d n ie  n a w e t osad 
ty to n iu .  C o lg a te  je s t je d y n ą  p a s tą  d o  z ę b ó w , 
p o le c a n ą  p rz e z  Z w ią z e k  Lek. D e n ty s tó w  w  P. P. 
Je j ta je m n ic ą  je s t p o d w ó jn ie  d z ia ła ją c a  p ia n a .

C o lg a te  p o le ru je  e m a lję  z ę b ó w , d z ię k i czem u 
s ta ją  się  o n e  b ia łe  i b ły s z c z ą c e  Je d n o cze śn ie  
p rz e n ik a  m ię d z y  zęby> u su w a ją c  p rz y c z y n ę  ich 
psu c ia  s ię: ro z k ła d a ją c e  się  re s z tk i je d z e n ia .

W y p r ó b u j  pa s tę  d o  z ę b ó w  C o lg a te  —  z p e w ­
no śc ią  o s ią g n ie s z  czyśc ie jsze , b ie ls z e  z ę b y .



ZGON ZDOBYWCY 
PALESTYNY w ub. n iedz ie lą  h a rce rs tw o  

i  o rg a n iz a c ja  zuchów  obchodziła  
w  K ra k o w ie  dzień  swego dorocz­
nego św ięta . W  p rzeddzień  św ię ta  
w  sobotę u fo rm o w a ł się pochód 
d ru ż y n  h a rc e rs k ic h  i zuchów  na 
W a w e l, na  nabożeństwo.

W  n ie dz ie lę  o d b y ła  się d e fila d a  
przed  U n iw e rs y te te m , k tó rą  p rz y ­
ję l i  w o jew oda  p łk . G n o iń sk i, gen. 
M on d  i  w ice p re zyd e n t m ia s ta  
d r. K lim e c k i.

Po d e fila d z ie  część h a rce rzy

Pobudka harcerska na Rynku 
krakowskim.

W Londynie zmarł w 75-ym roku życia marszałek 
polny Viscount Allenby, który w czasie wojny świa­
towej był naczelnym dowódcą angielskich sił zbroj­
nych w Egipcie. Wsławił on się zdobyciem Palestyny, 
kładąc kies panowaniu tureckiemu w Ziemi Świętej.

W id e - W o r l d  P h o to s , L o n d y n .

Zbiórka „zuchów“ na Rynku 
krakowskim.

W s z y s t k ie  z d ję c ia  A g . F o t. „Ś w i a t o w i d " .

Defilada harcerek u wylotu ul. Marsz. Piłsudskiego 
w Krakowie.

u d a ła  się na R yn e k , gdzie  za ję to  się sprzedażą 
w y d a w n ic tw  h a rce rsk ich , m . in . „J e d n o d n ió w k i 
h a rc e rs k ie j" .

W ieczorem  na  B ło n ia c h  za p ło n ę ły  ogn iska  
harcerskie , p rz y  k tó ry c h  rozpoczę ły  się śp iew y, 
g aw ędy i  tańce. t e n  e l e g a n c k i  f u t e r a łożywiona

przez ruch, w sporcie, no 
wycieczkach i spacerach 
wymaga przetarcia pusz­
kiem delikatnego pudru 
roślinnego, miałkiego, do­
brze przylegajqcego. nie 
zatykajqcego porów, do­
branego w odcieniu kar­
nacji cery, sporządzone­
go ze sproszkowanych 
czq s te k  c e b u le k  I »Ifi 
b i a ł e j ,  j a k i m  j e s t

tm  u c ę p u tc e  
t m  m e m u , 
u r

w ó & ę d o i e ,

CZEKOLADA
K A R M E L K I

O F IA R U JE  G O  GIBBS!
K a ż d y  k u p u j q c y  dwa  
m y d e ł k a  d o  z ę b ó w  
G i b b s ,  o t r zy m a iako 
p r e m i e  d a r m o  
f u t e r a ł  b a k e l i t o w y .
SKORZTSTA1C1E Z OKAZII,

'IW  PuderABARID Do n a b y c ia  
x » 0 *tJaeJi



(ZŁOWIEK-PTAK
Z TAJG
SYBERYJSKICH.

S yberja  jest ra jem  d la  m y­
ś liw ych , k tó rzy  na tych  n ie­
zm ierzonych i często bezlud­
nych obszarach mogą polować 
na dzik ie  zwierzęta, n ie k rę ­
pując się żadnemi przepisami, 
k tó re  dzis ia j obowiązują na­
wet w A fryce . N a jw spa n ia l­
sze tro feum  sybery jsk ie  sta­
now i niedźwiedź, na którego 
po lu ją  z oszczepem, z nagon­
ką ,'z  zasiadki, albo też chw y­
ta ją  go na żelaza (na zdjęciu).

In te r n a t io n a l  P r e s s  S e r v ic e  P h o to ,  
W a r s z a w a .

Cloru oohu jest p ierw szym  człow iekiem  na 
świecie, któ rem u udało się przelecieć pewną 
przestrzeń w pow ietrzu  p rzy  pomocy skrzydeł, 
przym ocowanych do ciała. Clom Solin dokonuje 
swoich sensacyjnych lotów, skacząc z aeroplanu 
z wysokości k ilk u ty s ię c y  m etrów, poczem ląduje  
na ziemi. Przed k i lk u  dn iam i wobec 70.000 w i­
dzów w yskoczył 011 z wysokości 1.000 111 w Ports- 
m outh, w A n g lji.  Z powodu złych w arunków  
atm osferycznych nie zdołał jednak otw orzyć 
swoich skrzydeł i spadł na drzewo, nie odniósł­
szy jednakże żadnych obrażeń. Na zdjęciu Clom 
Sohn w czasie skoku.

W id e  W o r l d  P h o to s ,  L o n d y n

P i e l ę g n u j ą c  c e r ę . .  

z d o b ę d z i e s z  u r o d ę !

Oczyszczaj cerę, nie wysuszając je j— przy pomocy Venetian Cleansing Cream i Skin 
Tonie, które współdziałają razem, zmywając dokładnie wszelkie nieczystości, i zapobiegają 
wysuszeniu skóry, oraz tworzeniu się zmarszczek.

Udelikatniaj i odżywiaj skórę kremem Ardena Velva, a jeżeli masz twarz szczupłą 
używaj Orange Skin Food, aby zaokrąglić kontury i odżywić skórę. Orange Skin Food 
zalecany jest również dla cery suchej dzięki swoim niezwykłym własnościom odżywczym.

Moda w dziedzinie kosmetyki ulega takim  samym zmianom, ja k  moda w  dziedzinie 
toalet, czy kapeluszy. Kosmetyki Elizabeth Arden dostosowane są zawsze do prądów 
ostatniej mody, a więc kolory różu, pomadki i t.d. Odcienie upiększających preparatów 
Elizabeth Arden łatwo dostosować do kolorów najwykwintniejszych i najmodniejszych 
toalet lansowanych przez Paryż.

Metoda najnowszego m aąuillage' u Elizabeth Arden ! Stosuj najprzód puder Ardena, 
a potem puder Japonica, wytwarzany w  wielu najsubtelniejszych odcieniach. Młodzieńczy 
i świeży wygląd, naturalny ko lo ryt i jedwabistość cery— to rzecz ważniejsza jeszcze, niż 
kupno nowej sukni, lub  nowego kapelusza !

Preparaty Elizabeth Arden są do nabycia w agenturach wszystkich większych miast w Polsce.

V e n e tian  C leansing  C re am  . . zł. 10—  O ra n g e  Skin  F ood  . . . .  zł. 10—
A rd e n a  Skin  T o n ie  . . . z ł .10—  A rd e n a  P o w d er . . . zł. 16 ,— 2 7 —
A rd e n a  V e lva  C re am  . . . zł. 10—  J a p o n ic a  P o w d er . . . . z ł .  2 7—

new york : Elizabeth Arden I.A. • paris : Elizabeth Arden S.A. • rome : Elizabeth Arden S.A.I. • berlin : Elizabeth Arden G.m.b.H.
sydney : at David Jones • Hollywood : 3933 Wilshire Blvd.



istnieć, gdyż została zdobyta 
przez wojska w łoskie i wcielona 
do Im p e rju m  Rzymskiego —  opu­
ścił sale obrad- T a  secesja dele­
gata w łoskiego nie oznacza jed ­
nak, jako by W łochy m ia ły  zu­
pełnie usunąć się z L ig i N aro ­
dów, tak, ja k  to n. p. uczyn iły  
N iem cy lub Japonja. M usso lin i 
bowiem wyczuwa doskonałe, że 
do opuszczenia L ig i pcha go A n- 
g lja . pragnąca w idzieć nowopo­

wstałe Im p e rju m  w zupełneni 
osam otnieniu. A b y  więc przeciw ­
działać te j robocie ang ie lsk ie j, 
W łochy p o z o s t a j ą  w Genewie, l i ­
cząc, że liczba przeciw n ików  
saukcyj będzie rosła z tygodnia  
na tydzień i  że wobec fa k tó w  do 
konanych w A fryce , zwycięży 
i w Genewie trzeźw y rozum.

Tymczasem zarówno w R zy­
mie, ja k  i w  L ondyn ie  wre go­
rączkowa praca nad moutowa-

3'rzedsławiciel Abisynji Wolcie Ma- 
riam udaje się na posiedzenie.

W id e - W o r ld  P h o to s , L o n d y n .

R a d a  L ig i Narodów, odbywszy 
wsied zenie, którego porządek
Izienny obejm ował także spra - 
rę k o n flik tu  w łosko-abisyńskie- 

„o, u chw a liła  pozostawić sankcje 
w mocy, dopuścić do obrad przed­
staw icie la  A b is y n ji i następną 
decyzję powziąć dopiero dnia 15 
czerwca.

Delegat w łoski bar. A lo is i, za­
łożywszy p r o t e s t  przeciwko 
uczestniczeniu w obradach przed­
staw icie la  A b is y n ji, k tó ra  jako 
państwo niepodległe przestała

Bar. Aloisi. przedstawiciel Włoch 
w Genewie.

F r a n c e -P re ss e , P a r is

nicm  fron tó w : antyw łoskiego i 
antyangielskiego, przyezem obie 
s trony  zabiegają ja k  n a ju s iln ie j 
o partne ra  niemieckiego. P a rtne r 
zaś ten, tymczasem buduje w 
przyspieszonem tem pie f o r t y f i ­
kacje w N a d re n ji i p iln ie  słucha, 
co się dzieje w W iedn iu , uśm ie­
chając się p rzy jaźn ie  do obu 
stron.

Minister Eden (pierwszy od prawej), minister Beck i Paul Boncour 
opuszczają salę, po posiedzeniu Bady Ligi Naiodów.

F r a n c e -P rc sse , P a r is .

J roecoutoicie
t ę  t ł * e ś ć  

c L A < X a A s H ie

włosom, nawet o 
najciemniejszym
odcieniu

połyskliwa* 
złocista 
barwę0  D  O  L  za p o b ie g a  p ro cesom  te rm en tacy jn ym

1 gn ilnym  w |am ie  ustnep O  D  O  L  osuw a n iem iłq  
woń z ust, O D O L  o d św ie ża  i o rz e ź w ia . O D O L  
d z ia ła  p ro fila k ty c zn ie  p rze c iw  in fekc jo m  ja k : k a ta r , 
ból g a rd ła , g ryp a  i inne z a c h o rz e n ia . P o d c za s  u p a łu , 
p rzy  zm ę c ze n iu  i u p ra w ia n iu  sportów  O D O L  
zn a k o m ic ie  o rz e ź w ia .

p rz e z  zw ykle um ycie b ez  szkodliw ego tle n ie n ia  I
'Dlondynki! Ody Wasze włosy przechodzą w 

nieokreślony, ciemny blond, pozbawia to uroku 
całą WaBzą postać. Macie jednak możność odzy­
skania tego fascynującego blasku, ukrytego w 
Waszych włosach. Blask ten doda Wam powabu, 
czaru i piękności. Stahlond przywraca nawet zma­
towiałym i zupełnie ściemniałym już blond wło­
som złocistą piękność lat dziecięcych i zapobiega 
„pigmentacji* (ściemnianiu włosów). Miljony jas­
nych i ciemnych blondynek całego świata uży­
wają Stablond, znając już oddawna jego błogo­
sławione dla nich działanie. Niech Pani spróbuje 
dziś jeszcze tej cudownej kuracji shampoonowej, 
a zauważy Pani, ile zyskają na piękności Jej 
włosy już po pierwszem umyciu. Stablond nie za­
wiera żadnych barwików, henny, sody, ani innych 
szkodliwych składników. Wytwarza obfitą, jed­
wabistą pianę, utrwala wieczną ondulację i nie po­
zostawia po sobie wapienno-szarej powłoki, jak po 
mydle. Zwrot pieniędzy w razie nieza-^tfllfe^ 
dowolenia. Gen. przedst. na Polskę :
J. Odesser, Warszawa, ul. Zielna 51.



ŁOWICZASO O -IEC IE

Procesja w dniu Bożego Ciała, krocząca po rynku w Łowiczu. Na prawo widoczna Kolegjata łowicka.

Typowy chłop łowicki w pasiastych spodniach.

D a w n a  św ie tn a  rezyd en c ja  a rc y b is k u ­
pów  gn ieźn ieńsk ich , n a jw yższych  po k ró lu  
d o s to jn ikó w  w  państw ie , obchodzi w  tym  
ro k u  800-lecie swego is tn ie n ia .

P ie rw szą  w zm ia nkę  o Ł o w iczu  s p o tyka ­
m y  w  b u ll i  p a p ie sk ie j z 7-go lip c a  1136 r., 
p o tw ie rd z a ją c e j uposażenie arcyb iskup?, 
gnieźn ieńskiego. S to lica  K s ię s tw a  Ł o w ic ­
kiego, d z ię k i sw em u dogodnem u po łożen iu  
geogra ficznem u, o raz m ożnej opiece p r y ­
m asów i k ró ló w , s ta ła  się w k ró tc e  w ażnym  
ośrodk iem  k o m u n ik a c y jn y m , h a n d lo w ym  
i k u ltu ra ln y m .

Ł o w icza n ie  t łu m n ie  g a rn ę li się do A k a -

d e m ji K ra k o w s k ie j,  ustę­
p u ją c  ty lk o  liczebn ie  W a r ­
szawie, z pośród m ia s t ca­
łego M azowsza. B y w a li też 
Ł o w iczan ie  p ro fe so ra m i 
i  re k to ra m i te j n a js ta rsze j 
w yższej ucze ln i po lsk ie j. 
M ia s to  w z ra s ta ło  c iąg le  w  
znaczenie. T u ta j o d b y w a ły  
się w  czasie in te rre g n u m  
n a ra d y  i z jazdy, tu ta j p r y ­
m asi w  cha rak te rze  zastęp­
ców k ró le w sk ich , p rz y jm o ­
w a li posłów  zagran icznych , 
tu ta j w reszcie zapada ły  
ważne decyzje  p o lityczne .

W  podziem iach  k o le g ja ty  z n a jd u ją  się 
p ro c h y  d w u na stu  a rc y b is k u p ó w  gn ieźn ień ­
skich.

Pod w zględem  s ty lo w y m  na jokazalszą 
ś w ią ty n ią  ło w ic k ą  je s t b a ro ko w y kośció ł 
pop i ja rs k i.

C h lu bą  m ia s ta  je s t k a p lic a  św. K a ­
ro la  Borom eusza, posiada jąca  p rzep iękne  
fre s k i, ilu s tru ją c e  d z ia ła lność tego re fo r ­
m a to ra  sz k o ln ic tw a  k a to lic k ie g o . T w órcą  
ty c h  b a ro ko w ych  m a lo w id e ł je s t znako­
m ity  m a la rz  w la s k i P a llo n i. W  gm achu 
p o m is jo n a rs k im , m ieszczącym  tę  ka p licę , 
k s z ta łc ił się Józe f C he łm oński, g e n ja ln y  
m a la rz , syn  Z ie m i Ł o w ic k ie j.

Do c ie ka w ych  za b y tk ó w  a rc h ite k tu ry  
kośc ie lne j za liczyć  trzeba  k o ś c io ły : św. 
D ucha i  św. Leonarda , oraz k la s z to ry : B e r­
n a rd y n e k  i  B e rn a rd y n ó w  (obecnie P a ń ­
stw owe S e m in a rju m  N a u czyc ie lsk ie  im . 
J . P iłsud sk ieg o ).

D a w n ie j ozdobą m ia s ta  b y ł także zamek. 
D ziś p ozosta ły  po n im  je d y n ie  ru in y . Z po­
śród za b y tkó w  b u d o w n ic tw a  św ieckiego  
zachowało się k i lk a  k a m ie n ic  b a roko w ych  
oraz b u d o w li w  s ty lu  K s ię s tw a .

D la  in te re s u ją c y c h  się k u ltu rą  Z ie m i Ł o ­
w ic k ie j s to ją  o tw orem  m uzea: M ie js k ie  
im . W ł. T a rczyń sk ie go , oraz E tn o g ra fic z ­
ne, założone przez A n ie lę  C hm ie lińską .

Ja n  W egner.

Wycinanka łowicka.

Wieża pałacowa w Łowiczu, 
wzniesiona przez gen. Stani­
sława Klickiego, w dobie Kró­

lestwa Kongresowego.

R ozw ó j m ia s ta  zaham ow any został 
przez n a ja zd  szw edzki, oraz dalsze 
k lę s k i, ja k ie  n ie m iło s ie rn ie  spada ły  
na ca łą  Polskę. W  czasach n ie w o li 
je d y n ie  w  dobie K ró le s tw a  K o n g re ­
sowego zauw ażyć m ożna pewne odro­
dzenie m iasta . Obecnie Ł o w ic z  jes t 
m iastem  p ow ia to w em  o 18.000 m iesz­
kańców.

N a jw s p a n ia ls z y m  z a b y tk ie m  s ta re ­
go g rodu  p rym asow sk iego  je s t „p rze- 
św ie tn a “  k o le g ja ta , ong iś  g o tycka , 
p óźn ie j p rzebudow ana g ru n to w n ie  
w  p o łow ie  X V I I  w. W n ę trze  ko le ­
g ja ty , ozdobione p ięc iom a  k a p lic a m i, 
cz te rnastom a o łta rz a m i, oraz ca łym  
szeregiem  p o m n ikó w  i ta b lic  n a g ro b ­
nych , n ie  je s t je d n o lite  pod w zg lę ­
dem  s ty lo w y m . N a jce nn ie jszą  ozdobą 
k o le g ja ty  je s t p yszn y  renesansow y 
nag ro be k  p rym a sa  Ja kób a  U c h a ń ­
skiego, d z ie ło  m is trz a  J a n a  M ic h a ło ­
w icza  z U rzędow a.

Rekonstrukcja pałacu Prymasów Polski w Łowiczu — rysunek prof. 
Stanisława Noakowskiego z 1925 r.



SCENA ^
Z „M IKOŁAJA 
KOPERNIKA"
w idow iska pió­
ra  L. H. M or­
stina , z k tó rem  
k rakow sk i ze ­
spół ak ad em ic­
ki w yjechał za ­
g ran icę . Bliż­
sze szczegóły  
na  s tr . 18—19.



NA P Ł A Z Y  SANTA HOM LA

WARSLAWA

N O W A  K O M P O Z Y C J A
P U L S A  P U D R U

U R O D A
w 15 k o l o r a c h

Id ea ln ie  p rz y le aa . miły w użyciu. 
N a d a j e  s i e  d o  k a ż d e j  c e ry .F* PULS %
N IE B Y W A Ł Y

W Z R O S T
FREKW EN CJI

SA M O LO TO W EJ.
Regularność obsługi i przystępno oeny biletów sam oloto­

wych zachęcają coraz szersze sfe ry  do korzystanlia z te j ideal­
nej kom unikacji, dzięki k tó rej odbywamy dalekie podróże jak  
najw ygodniej, z szybkością telegraficzną.

W m iesiącu m arcu b. r. frekw encja n a  naszych linjacli po­
w ietrznych niebyw ale wzrosła. Sam oloty P. L. L. ,,LOT“ 
ogółem wykonały 833 loty i przewiozły 2J177 pasażerów (w r. 
1935 tylko 886), 42 tony towarów i  bagażu (w r. 1935 tylko 
20 łon),, i 7,4 tony poczty i  g aze t (w r. 1935 tylko 1,2 ton).

Największą frekw encją pow ietrzną cieszyły sie lin je  Po­
znań—W arszawa (233 osób) i K raków —.Warszawa (206 osób). 
Najwięcej towarów sam oloty przewiozły z W arszwy do K ra­
kowa (4,3 tony), gazet zaś z W arszaw y do Katowic '(2,4 to­
ny) poczty z Poznania do W arszawy (0,5 ton). 493

San.taMonica w K a l ifo r n j i  należy do najdroższych m iejscowości na świecie, dostępnych ty lk o  
dla m iljon e ró w  i gwiazd film o w ych , k tó re  na tam tejszej p laży spędzają w o ln y  czas, podziw iane 
przez snobów i  oblęgane przez fo togra fów . Na zdjęciu znana a rty s tk a  K a y  Sutton, robiąca osta­
tn ie  „p rzygotow ania", przed ukazaniem się na plaży..

W y tw ó rn ia  W arne r Bros obchodzi w roku  bież. trzydziestolecie swej 
działalności. W  na jb liższym  ezasie podam y dokładny spis film ó w  i nazw i­
ska aktorów  w ystępujących w bież. sezonie w  te j w y tw ó rn i. T rzydziesto­
lecie swej dzia ła lności ma zam iar w y tw . W a rn e r uczcić w ysokie j m ia ry  
film a m i. Poniżej podajem y 3 fo tosy trzech czołowych aktorów  te j w y tw ó rn i.

tłetłe Dauis, najsławniejsza obecnie gwiazda Ameryki, od­
znaczona wbież.roku przez Akademię Sztuki filmow ej w L os  
Angeles, ukaie się w trzech film ach:  „ Dangerous", „Front 
Page Woman“ i „Golden Arrow", wytwórni Warner Bros.

F o t. „ W a r n e r  B ro s  F i r s t  N a t io n a l " .

Kay Francis, czołowa gwiazda Ameryki, uka ie się w fi l­
mach: „I found Stella P a r i s h r e i .  Merwgn le Roya, 
oraz „Angel o f Mercy“, rei. Williama Dieterle, wytwórni 

Warner Bros.
F o t. „ W a r n e r  B r o s  F i r s t  N a t io n a l44.

Errol Flynn, słynny z film u  „Kapitan Blood“, wystąpi 
w film ie  „Charge o f  the Light Brigade“, jako bohater 

Legji Cudzoziemskiej.
F o ł. „ W a r n e r  B ro s  F ir s t  N a tio n a lu .



„JAK SIE  W A n  P O D O B A "

A rc y d z ie ło  S zeksp ira  pod p ow yższym  ty tu łe m  doczekało  się 
re a liz a c ji f ilm o w e j. W y tw o rn a  T w e n tie th  C e n tu ry -F o x  n a k rę ­
c iła  w  sw ych  e u ro p e jsk ich  a te lie rs  pod L o n d yn e m  f i lm  „J a k  
się w am  podoba", zachow u jąc w ie rn ie  ś red n io w ie czny  c h a ra k ­
te r  i  środow isko, w  k tó re m  ro z g ry w a  się a k c ja  tego św ietnego 
w id o w iska . W  r o l i  g łó w n e j R o za lin d y , w y s tą p i E lż b ie ta  B e r- 
gner. F i lm  reżyse row ał P a w e ł C zinner.

Jak d ługo jeszcze

b ę d z i e  j e  m i a ł ?
Uwaga! W y p ró b u jc ie  

n o w y  e lik s ir  K a lodont, 

oszczędny w  użyc iu , 

s k o n c e n t r o w a n y ,  o 

w y b itn y c h  w ł a s n o ś ­

c i a c h  a n tyse p tycz - 

n ych . D u ż y  fla k o n  

Z ł. 3.

Ma białe, piekne zęby, ale może już 
na ich wewnętrznej stronie tworzy się 
kamień, przyczyna choroby i bólu 
zębów.
Zdrowe zęby to  skarb! Czyśćcie je 
regularnie Kalodontem, gdyż jest to 
jedyna w Polsce pasta, zawierająca 
Sulforicinoleat, najskuteczniejszy śro­
dek w walce z kamieniem nazębnym. 
Kalodont usuwa stopniowo kamień 
i zapobiega jego tworzeniu się.

PRZECIW  
KAMIENIOWI 
NAZĘBNEMU

1 7
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Na schodach Biblj<łeki Jagiellońskiej w Krakowie.

Kurtyzany w pięknych renesansowych strojach.

brany w s tró j Anonim usa, kron ika rza  k ró la  B e li na W ę­
grzech —  serbskiego gęślarza w Ju go s la w ji itp...

W idow isko zostanie odegrane wszędzie na wolnem  powie­
trzu, a w  B u lg a r ji we w spania le j a u li tamtejszego U n iw e r­
sytetu.

W ykonaw cam i są am atorzy, re k ru tu ją c y  sie z pośród afca- 
demików. W  skład zespołu wejdzie jeden ty lk o  a rtys ta  scen 
polskich, jeden z najciekawszych reżyserów i aktorów  m ło ­
dego pokolenia, dr. Leopold Pobóg K ie lanow ski, reżyser 
całości, oraz odtwórca ro li  g łów nej, znany K rakow ianom  ze 
swoich występów w roku  ubieg łym , w  tym że „Koperniku**, 
g ranym  na dziedzińcu B ib jo te k i Jag ie llońsk ie j.

K o s tju m y  do „Kopernika** zostały wykonane przez p ra ­
cownie Państwowej Szkoły Przem ysłu  A rtystycznego w  K ra ­
kowie pod k ie runk iem  i wedle p ro je k tu  drow oj G utkow ­
skie j, w y b itn e j znawczyni ko s tjum o lo g ji polskiej.

Ilu s tra c je  muzyczną do w idow iska skomponował A n ton i 
Guliński.

Ponadto w ramach przedstaw ienia zostaną odegrane dwa 
u tw o ry  nieżyjącego ju ż  kom pozytora Luc jana  M arczew­
skiego, autora  ilu s tra c ji muzycznej do „Nocy Listępadówej*' 
a to „M arsz Patroklesa.** i „Ojcze Nasz“ .

Sceny m im iczne w ykona zespół ba letow y/F Iaburżanki.
„M ik o ła j Kopernik** zostanie w łączony na stałe w program  

dorocznych, jesiennych uroczystości akadem ickich, a po­
nadto „D ni Krakowa**.

a ^ a

/
Lutnista.

Z „MIKOŁAJEM KOPERNIKIEM" 
ZAGRANICĘ.

D n i a  15 m aja  w y ­
jechała pod przewod­
nictwem  sekretarza U. 
J. d ra  R egu ły  i  au­
to ra  L. H. M orstina  
zagranice —  do Ru- 
m u n ji, B u łg a rji, Ju- 
gosław ji i W ęg ie r —  
wycieeztka propagan­
dowa krakow skie j m ło ­
dzieży akadem ickie j 
z „M iko ła jem  Koper- 
nikiem**, bąrwnem w i­
dowiskiem  L. H. M o r­
stina  —  zainscenizo- 
wanem w edług p ię k­
nej jego p o w i e ś c i  
„K ło s  Panny**.

Na całość przedsta­
w ien ia  —  oprócz a kc ji 
d ram atycznej, u jm u ­
jące j w  sześciu obra­
zach życie K o p e rn i­
ka —  Układają sie sce­
ny mimiczne, stano­
wiące rodzaj in ic ja ­
łów  przed obrazami, 
oraz jeden obraz, 
p rzedstaw ia jący odpo­
w iednio  w ysty lizow a ­
n y  obrzęd otrzęsin 
średniowiecznych.

Ponadto przed każ­
dym  obrazem będzie 
odczytyw ał treść sce­
ny w języku  danego 
k ra ju  —  „zapowia- 
dacz“ , siedzący z bo­
ku na podniesieniu 
p rzy  p u lp ic ie  i prze- Faust.

Członkowie zespołu akademickiego, 
biorący udział w „Mikołaju Koper­
niku“ , na d z ie d z iń c u  Bibljoteki Ja­

giellońskiej w Krakowie.

Kallimach. znakomity humanista 
włoski, doradca króla Kazimierza 
Jagiellończyka. w gronie uczonych.

Dr. L. Pobóg Kielanowski w roli Mikołaja Kopernika.
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P oniżej

ostjum  z granatow ej koronki, 
oryginalnym  pasku , z lakiero- 

e j skórk i gran a tow ej i białej.

Suknia  w ieczorow a i cape z bia­
łe j crepe de Chine, h a fto w a n e j 

w  chiński w zór.

S u k n i a  w i e & z t o t o w a  j w  I w L i .

s* u kn ia  na le tn ie  w ie ­
czory nie przedstaw ia 
zbyt w iele k łopotu , jeżeli 
chodzi o przeciqtne po­
trzeby w  zakresie życia 
towarzyskiego. N iem al 
każda, lekka  sukienka le- 

■ tn ia  z wzorzystego jed ­
wabiu, czy o rgandi cel 
ten spełnić p o tra fi.. Zda­
rza ją  sią jednak okazje, 
k iedy piękna pani chcia­
łaby, a nawet powinna, 
wystąpić, nieco okazalej, 
bardzie j o fic ja ln ie , ce- 
rem on ja ln ie  i reprezen­
ta cy jn ie . Czy bedzie to 
w s t o l i c y  na dyplo- 
matycznem p rzy jęc iu , lub 
garden-party, czy w du- 
żem kąp ie lisku, lub nad 
morzem, okazje nie dają 
na siebie długo czekać i 
należy garderobą zaopa­
trzyć  z g ó ry  w odpowied­
nią tuailete, m ożliw ie  
przytem  praktyczn ie  po­
myślaną, aby i w innych  
okolicznościach oddała 
cenne usługi.

W  zakresie m ate rja łów  
sto ją  do dysipozyeji tak 
modne ko ronk i, jedwabie 
haftowane w  piąkne de­
senie, oraz o rgandi i  ga­
zy, zestawiane w  ładne 
kom binacjo ko lo rys tycz­
ne.

K o ro n k i i jedwabie da­
ją  śliczne kos tjum y w ie­
czorowe i kom ple ty w fo r ­
mie sukn i balowej, z m a­

łą  pe lerynką  „cape“ , osła­
n ia jącą duży deko lt p le ­
ców i  ręce n ieokry te  żad­
nym  rękawkiem .

Z m ate rja łów  c ie n iu t­
kich, ja k  gazy i  o rgand i 
pow sta ją śliczno zawsze 
suk ienk i stylowe i  półsty- 
lowe, failujące obszerno- 
ścią spódniczek, o roz­
m iarach n iem al n iew y­
m iernych, bo któżby s i l i ł  
sią na w ym ierzenie oby­
dwu sukni, tworzących 
niezliczone fa łd y , zacho­
dzących k ilk a k ro ć  na sie­
bie... Dość, że są piąkne 
i powabnie o p ływ a ją  po­
stać kobiecą. Trzeba ty lk o  
um ieć poruszać sią w ta ­
k ie j powodzi m a te rja łu  
zwiewnego i  lekkiego, ja k  
p ianka. T e j zwiewności 
postaci trzeba sią poddać 
i chodzić krokiem , o k tó ­
rym  pow iadają, że „p ięk ­
na pan i szła, p łynąc przez 
sale“ .

P rzyb ran ie  ta k ich  tua- 
let stanow ią —  jeże li n ie 
prawdziwe k le jn o ty  —  to 
k w ia ty . P iąkne fa n ta z y j­
ne, sztuczne k w ia ty  lub 
też prawdziwe, świeże 
dzieci filory. P iąkne róże, 
egzotyczne sto rczyki, pa­
chnące goździki itp . Do­
bierać je  należy z w ie l­
k im  smakiem, bo przesa­
da, ja k  wszędzie, i  tu  b y ­
łaby p rz y k ry m  dysonan­
sem. Zet,

P o n iże j:
Śliczna biała su k ien ka  z organdi 

w  różnokolorow e punkciki
Sukn ia  z czarnej organdi na białem  
tle. D ół w  różnokolorow e plisy.

X o n



HENRY HATHAWAY, 
NOWY GENJUSZ REŻYSERSKI

>KOCHAJI M E PŁACZ*

lyluia Sidney ukaże się niebawem w potężnym 
ramacie, reżyserji Henry Hathawaya p. t. „Eie- 
kiełzana*. Partnerami jej będą Fred Mac Murray 
Henry Fonda. Pizepiękny ten film, zrealizowany 

został przez wytwórnię Paramount.
F o ł. „ P a r a m o u n tu .

l a  m a r g i n e s i e  n o w e g o  f i l m u

f a t h a w a y a  p .  ł .  „ N i e o k i e ł z a n a , ‘ .
r
V in em a to g ra fja  p rzeżyw a swe m ody  i 
ap ry sy : p rzed  p a ru  la ty  n iepodzie lnym  
y k tato rem  F ilm ji by ł Cecil B. Be Mille. 
ażdy  jego  ob raz  by ł w ielk im  sukce- 
in. „D ziesięcio ro  p rz y k az ań "  — „Głosy 
m o b ó jcó w " —  „Z łote łoże" —  „K ról 
ró ló w " —  „B ezbożne dziew czę" —  
tżdy  z tych o b razów  w ielkiego reżyse- 

by ł szeroko  k o m en to w an y  w prasie , 
ziś m oda  na film y m o n u m en ta ln e  ini- 
;ła. De Mille n a k ręc a  w praw d z ie  obra- 

c iekaw e, do sk o n a le  w yreżyserow ane , 
e żaden  z n ieb  n ie je s t p raw dziw em  
lo u " sezonu. K inom an i m a ją  nadzieję , 

De Mille p okaże  jeszcze sw ój „lw i 
zu r"  i z ad e m o n s tru je  św iatu , co p o trafi. 
Po  De Mille‘u p rzyszła  m oda na Lubi- 
■ha. Ale w p rzeciw ieństw ie  do  De Mil- 
a, k ażdy  o b raz  L ub itscha  je s t co raz  
skonalszy  i t ru d n o  przew idzieć, k iedy  

I n  zn ak o m ity  reży se r do jdzie  do  szczy- 
wego p u n k tu  w sw ej k a rje rze .
P rzez  p a rę  la t L u b itsch  m ia ł pow ażne- 

ryw ala , człow ieka, k tó ry  n a  każdym  
Toku s ta ra ł się m u szkodzić T ym  czło- 

*' ekiem  był Jó ze f von S te rnberg , od- 
ywca M arleny D ietrich . Ale —  sław a

*  :rn b erg a  k ró tk o  ja śn ia ła  na  firm am en- 
film ow ym . P o  szeregu u d an y ch  obra- 

w, S te rn b erg  zaczął n a k ręc ać  kicze. 
■go dw a o sta tn ie  film y z M arleną Die- 
ich by ły  chybione . W reszcie  S ternberg  

ouścił P a ra m o u n t i n ak ręc ił dw a film y 
i in n ej w y tw órn i a m ery k ań sk ie j, k tó- 
jed n a k  nie odnow iła  z n im  k o n trak tu . 

O becnie n a  f irm am en t film ow y wy­

p ły n ęła  now a gw iazda re ­
żyserska, gorąco  p o p ie ra ­
na przez L u b itsch a . Je s t 
nią m łody, w ybitny  a r ty ­
s ta  —  H en ry  H a th aw ay .

H a th aw ay  je s t  tw órcą  
dw óch  film ów  „B engali" 
i „ P e te ra  Ib b e tso n a" , a 
k ażdy  z tych  o b razów  
cieszył się  w ielk iem  p o ­
w odzeniem . Z aczął sw ą 
k a r je rę  od pracy ... c h ło p ­
ca na posyłki, po tem  był 
d ru g im  asysten tem ... a sy ­
ste n ta  reży se ra , w reszcie 
d o sta ł p racę  sam odzielną . 
P rzez  szereg la t  n ak ręca ł 
film y cow bojsk ie . W resz ­
cie. je d n o s ta jn a  ta  p raca  
zn u dziła  m u się, p o rzu cił 
H ollyw ood i w y jech a ł do 
In d ji. P o  pow rocie  do 
A m eryki o trzy m ał en g a ­
gem ent do P a ra m o u n tu  i 
n ak ręc ił film  z G ary Coo­
p erem  i C aro lą  L om bard  
p. t.: „T eraz  i zaw sze". 
F ilm  w y p ad ł św ietn ie . 
D y rek to rzy  w y tw órn i P a ­
ram o u n t, w idząc n ieza ­
w odny  ta len t m łodego r e ­
żysera , zao fia ro w ali m u 
zaszczy tną i o d p o w ie­
d z ia ln ą  p racę  —  a m ia ­
now ic ie  rea liz a c ję  film u 
„B engali". H a th aw ay  i z 
tego tru d n eg o  zad an ia  
w yw iązał się  p o n ad  w sze l­

k ie  pochw ały . N astępnym  
o b razem  m łodego reży se ­

ra  by ł film  p t. „ P e te r  Ib b e tso n "  z Gary 
C ooperem  i Ann H ard ing . O sta tn io  zaś 
H a th aw ay  w y reży sero w ał film  p. t. „N ie­
ok ie łzan a". (The tra il o f th e  lonesom e 
pine) z Sylvią Sidney i F red em  Mac Mur- 
rayem .

„N ieo k ie łzan a" jes t film em , n a k ręc o ­
nym  w k o lo rach  n a tu ra ln y ch , n iem al c a ł­
kow icie w plenerze. Z djęcia do  tego fil­
m u n ak ręco n o  w Y ellow stone P a rk , n a j ­
p ięk n ie jszy m  zak ą tk u  A m eryki.

W arto  p rzez  chw ilę  zastanow ić  się nad  
tw órczośc ią  H a th aw ay a : jego trzy  film y 
„B engali", „ P e te r  Ib b e tso n "  i „N ieok ieł­
z an a"  n a p o zó r są zupełn ie  do  siebie n ie ­
podobne: „B engali" opiew a b o h a te rs tw o  
żo łn ie rzy  ang ie lsk ich , d la  k tó ry ch  h o n o r 
i poczucie obow iązku  droższe  jes t, niż 
życie, „ P e te r  Ib b etson  jest, opow ieścią o 
m iłości dw ojga  ludzi, k tó ra  s iln ie jsza  b y ­
ła  od  śm ierci. W  film ie „N ieok iełzana" 
H a th aw ay  przenosi n a s  w o toczenie  lu ­
dzi p ro sty ch ; p rzed staw ia  on  h is to rję  
dw óch  rodzin : T olliverów  i F a linów , k tó ­
rzy  n ien aw id zą  się szczerze i zab ija ją  
bez litości. D opiero  śm ierć  n iew innego  
dziecka i pośw ięcen ie  m łodego ch łopca  
sp raw ia ją , że w se rcach  ich znow u n a ­
s ta je  pokój.

„B engali", „ P e te r  Ib b e tso n " , „N ieok ieł­
zan a"  —  te trzy  p o zorn ie  ta k  ró żn e  fil­
m y, m a ją  je d n ą  cechę w sp ó ln ą  —  nić 
p raw d ziw ej poezji, k tó ra  p rze jaw ia  się 
w  k ażdym  film ie H a th aw ay a . D latego też 
ci, k tó rzy  podziw iali „B engali", w zruszali 
się  „P e te rem  Ib b ensonem ", n apew no  za­
chw ycą się „N ieok iełzaną" —  trzecim  i 
b o d a j n a jp ięk n ie jszy m  film em  H a th a ­
w aya.

Singer Rogers w głównej roli w wesołej i dowcipnej komedji wytwórni RKO 
Radio p. t. „Kochaj i nie płacz*. Fot. „ r .  k .  o .  R a d to - F i im s -

F R E D  A S T A I R E  T W O R Z Y  NOWY RODZAJ KOMEDJI.
„FO LLO W  T H E  F L E E T “ NOWYM REK O R D EM  K R Ó LA  T A N C E R Z Y .

P o pobiciu  rekordu  kasowego f i l ­
mem „Top H a t“  („Panowie w C y lin ­
drach"), Fred A s ta ire  i  czaru jąca je ­
go pa rtne rka  —  G inger Rogers, s ta li 
się na jba rdz ie j p op u la rn ym i a k to ra ­
m i n ie ty lk o  A m e ryk i, ale i. całej E u ­
ropy. W  A n g lj i  Fred A sta ire , jako  
p ierw szy ak to r film o w y , dostał się 
do s łynnej encykloped ji B ry ty js k ie j,  
gdzie poświęcono m u duży ustęp, 
w raz z szeregiem fo to g ra fji.  W  Szwe 
c j i  f i lm  z Fredem A sta irem  i  G in- 
gers Rogers rów nież pob ił w szystkie 
istn ie jące dotąd rekordy, przynosząc 
k ino tea trow i na jw iększy zysk, ja k i 
k iedyko lw iek m ia ło  ja k ie ko lw ie k  k i ­
no w Szwecji. F ilm  „Panow ie w C y­
lindrach* biegnie obecnie z n iezw y- 
czajnem powodzeniem w Polsce. 
A  oto sygna lizu ją  nam z A m e ryk i

iINGER ROGERS.

Rogers, urocza gwiazda wytwórni „R. K. O. 
w towarzystwie Prezydenta Zarządu Głów- 

RKO Export Corporation, p. Neda E. Depineta 
lewej) i Prezesa Zarządu RKO Radio, p. D. Ayles-

■portha. F o t. „ R . K . O . R a d io -F ilm

letru£qo 
u d o y k m a L o m l a  <>ą

WODA KOLONSKA
^ e o ^ - T T to / r t e  9 & / r m a

WODV KWIATOWE
V w r a - V ^ i x > l d i a ,

' T h ó / o f o  d / C b r ą & n t  

T e u - ^ o i L e t

PU DER f c M o t ó i a  
R O Ż  l9 a h xU ^o m lm a l
POMFIDKI D O  UST 
M V D K O  KUJIRTOUJE

ROGER
P R R F U M E U R S

0 powodzeniu nowgo f ilm u  n iezrów ­
nanej p a ry  „F o llo w  the F le t", k tó re ­
go ty tu ł w języku  po lsk im  został 
n ieustalony.

F ilm  ten, w porów nan iu  z film em  
„P anow i w C y lin d ra ch " oznacza się 
przedewszystkiem daleko lepszym i 
weselszym scenarjuszem. T rudnoby 
było  powiedzieć, że Fred A sta ire
1 G inger Rogers tańczą lep iej, n iż 
tańczy li w f i lm ie  „Panow ie w C y lin ­
drach". D op row adz ili on i taniec do 
ta k ie j doskonałości, że trudno  p rzy ­
puszczać, by m og li tańczyć lep ie j; 
mogą jedyn ie  tańczyć inaczej, mogą 
inaczej w yrażać tańcem pewne in te n ­
cje. M uzyka f i lm u  „F o llo w  the F leet" 
jest rów nież dziełem Irv in g a  B o rli-  
na, k tó ry  tym  razem ozdobił f i lm  
siedmioma piosenkami. Fred i  G in-

• i i
h h  ger tańczą razem w trzeć 11 

tańcach. A s ta ire  tańczy 
w jednym  tańcu solo 
i śpiewa solo trz y  p io ­
senki. G inger tańczy i  śpie­
wa po j e d n y m  t a ń c u  
i  piosence. D w ie  piosenki 
śpiewa H a rr ie ta  H ill ia rd . 
Jest to jedna z na jbardzie j 
znanych i najciekawszych 
piosenkarek A m e ryk i. Obok 
Freda A s ta ire  i  G inger Ro­
gers w ystępuje  Randolph 
Scott. A k c ja  f i lm u  toczy się 
na wybrzeżu am erykańskim  
w czasie u rlopu  m aryna ­
rzy.

O popularności tego f i l ;  
mu w Am eryce świadczyć 
może n a jlep ie j fa k t n iebar; 
dzo zrozum ia ły  d la naszej 
europejskie j m entalności, 
że —  po zrealizow aniu tego 
f i lm u  —  G inger Rogers d o ­
stała m ianowana honoro­
w ym  adm ira łem  f lo ty  ame­
rykań sk ie j za p opu laryza ­
cję m arynarsk ich  piosenek.

F ilm  ten realizow ał, d la  
w y tw ó rn i R. K . 0 . Radio, 

R R R I 5  M ark  Sandrich.



HENRY WIKOYON

A nglik, n iezapom niany  R y sza rd  Lwie S erce  z „W ypraw  K rzyżow ych" i M are k  A ntonjusz z „K leopa 
try " , ch luba ek ranów  am ery k ań sk ich .
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Zbiórka uczenie w strojach regionalnych na stadjonie w Złoczowie.

„NASZ UŚMIECH".

Fragment rewji „Nasz uśmiech“: ianiec śląski „Trojak

Uczniowie i uczenice Państwowego Koed. G im nazjum  im . kró la  
Jana Sobieskiego w Złoczowie w y s ta w ili pod k ie run k iem  p ro fe ­
sorki ,N. U szyńskie j i p ro f. A. M u lle ra  rew ję  p. t. „Nasz uśmiech**, 
k tó rą  powtarzano dwa razy, p rzy  w ype łn ione j sali. Na całość 
z łoży ły  sią m ig aw k i z życia szkolnego i  harcerskiego, oraz*część 
hum orystyczna. Okrasą te j re w ji b y ły  tańce ludowe, wykonane 
w kostjum ach reg ionalnych . W  szarem życiu  m iasta Złoczowa, 
pozbawionego ku ltu ra ln y m i rozryw ek, in ic ja ty w a  g im nazjum  spot­
ka ła  sią z w ie lk im  uznaniem.

Na treść rebusu 
wyrazów: S. i. p .

składa
u d.

R ebus
(Ułoż. „W irenel" — Klub Szaradzistów, Warszawa).

się pięciowyrazowa sentencja A. Mickiewicza z ..Konrada Wallenroda'*. Oto początkowe litery

Alfred Babik, Chorzów; H enryk Matusowski, Lublin; Zofja 
Polak, Zaw iercie; Mieczysław W arzecha, Lwów; W acław Po­
godziński, W arszawa; W ładysław  Zamiński, W arszawa; A n­
toni Żor, Żywiec; Karol Micherdziński, Żywiec; Wł. Jankow ­
ski, Żywiec; Tadeusz Innocenty Aman Kozowa; Witold Ma­
jewski, W arszawa; Zofja Ujwarowa, Dubno; W itold Bork, 
Nisko; inż. Tadeusz Popiel, Dąbrowa Górnicza; W anda Żu- 
kotyńska, Łańcut; M arja Bugajska. Skidel; Filek z B arano­
wicz; Wanda S.; Z. F iutkow ska; „Kopciuch", W arszawa; K. 
Piwowarczyk, B orysław ; Zarząd Klubu Sportowego Związku 
Strzeleckiego „Strzelec", Borysław ; K arol Łuka-siewicz, Brze­
żany; Rudolf Kral, Borysław; Mery Piwowarczykowa, Bo­
rysław ; Józefa Jam row a, Borysław; Fr. Brobstowa, Bory­
sław; S tan. Piwowarczyk, Borysław; J . Siebzehner, B ory­
sław; „Gazolina", Borysław; Zofja M agier za nk a. Toruń; Ta­
deusz Kowalczyk, B rzezinka; mgr. Felicja Schwimmer. Bo­
chnia; Józef Gołębiowski, Kraków; A leksander Dzierżek, Li- 
piny; Stena Rosiekówna, Kraków; Bogdan Stachiewicz, W ar­
szawa; Hernet Roman, Żnin; Mira Kostrzewska, Poznań; 
łrena  Sen ze, Żychlin; Janusz Roman, W arszawa; Józef Ma­
ziarz, Ozorków; M arja Maziarzówna, Ozorków; Wanda Zgór- 
kówna, Jarosław ; Ju ljan  Pogoda, P sary  Śląskie; Zygmunt 
Ti e t z, W arszawa; S. Mi.kowska, W arszawa; M arja Chądzyń­
ska. Lwów; Iren a  Lewicka, Lwów; Jan in a  Górska, RaJhka; 
Je rzy  Bukowski, .Kraków; Franciszka Chmielewska, T rzebie­
szów; Stefan M. Stroński, Lwów; W. Nose, Aniu; W. Ha- 
liorkiewicz, Skawina; ,Eugenjusz Dowrnanowicz; Lwów; inż. 
Zygm unt Słowikowski, W arszawa; Jadw iga  Miillerówna. Cho­
roszcz; dr W. W omperski, Starachowice; inż. Tadeusz Nycz. 
Szelko w Nowy; Helena Lubań sk a, W arszaw a; N. (Kazimierz 
Kozłowski, W arszawa; Edward Protasewiez, Wołomin; S ta ­
nisław Wojciechowski, K raków ; Związek Strzelecki. „O rlęta", 
Kraków; T eresa Iwaszkiewiczówna, Katowice; Ludwik Wa- 
wrzyczek, Kończyce (prenum erata miesięczna ,,Światowida" 
od 1-3®. VI. m « ): Celestyn Kwiecień, Ostrowiec Kielecki; 
Eustachy K idy ba, W łodzimierz: Karol Ludwig, Borysław;
Helena Bern, Katowice; Jadw iga Erlich', Katowice; Seweryn 
Mordawski, Limanowa; A. Loeglerowa, Lwów; M arcia Niem- 
cówna, Cieszyn; Tadeusz Zubek, Cieszyn; K arol Suchanek, 
W ęgierska Górka.

N agrody otrzym ali pp. Kazim ierz Brydulis, Poznań (zł. 
20.—-), Policjant nr. 7 z miechowskiego (zł. 10.— prosim y u- 
przejmie o podanie nam nazwiska i dokładnego adresu), oraz 
Ludwik Wa wrzyczek, Kończyce Małe ‘(prenum erata miesięcz­
na „Światowida" od 1—30. VI. 1936).

Logogryf wzrokowy.
(Ułoż. L. Ciesielski — Klub Szaradz. w W arszawie.)

Zawisła nad światem dziś chm ura niem ała; 
poznać trwogę łatwo jaką ona szerzy, — 
najhardziej jest groźną, choć zdała zagrzmiała...
My zaś nie czekajm y, aż piorun uderzy!
Sięgając oczyma w wielką przestrzeń św iata,
Dokładnie widzimy burze rozpętaną; 
ład cnej atm osfery szybko sie rozplata, 
nie długo 'być może i inni powstaną!
Jak  dawniej, tak dzisiaj chciwość ludzi jątrzy , 
na świeci© wiec walka uparta  zawrzała, 
ledwie nie strum ieniem  krew  ludzka się sączy, 
życie młode ginie, wojna rozgorzała...
Brodzą we krwi b ra tn ie j ci eo wszczęli wojue — 
nić złotą pokoju siln ie zaplątali, 
siegiają po cudze ziemie złotodojne, 
l>od osłoną arm at, bagnetów ze stali.
Czas byśm y spostrzegli grozę owej chm ury — 
nadejść może chwila — i piorun uderzy!
Pam iętajm y zatem , że śmierć czyha z góry, — 
dużo odporności i sił mieć należy!
Gazy, kulom ioty, a rm aty  i1 bomby, 
zorały tam  ziemie, gdzie cisza jest błoga — 
we wszystkie już stro n y  grzm ią ponure trąb y  — 
Gotowi wiec bądźmy, gdyż zło jest. u proga! 

tRozwiązanie odnajdziemy łatw o w pierwszych wyrazach 
każdego wiersza, czytając od góry ku dołowi.)

Za rozwiązanie powyższych dwóch zadań, redakcja „Świa­
towida" przeznacza

T R Z Y  N A G R O D Y .
Pierwsza zł. 20.—, druga zł. 10.—, trzecia p renum erata m ie­

sięczna „Światowida".

Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 30 m aja 
1936 wraz z załączonym kuponem.

R ozw iązanie z Nr. 1$.
SZARADA: N iespożyta m oc n a ro d u .
SZARADA: D ar narodow y T rzeciego  m aja .

T rafne rozw iązanie zag ad ek  
z IM-ru 18 n ad esła li:

Jo la  i H ala Kowalczykówne, Łódź; H alina Górzyńska 
W arszawa; kpt. Z. K. Rund, W arszawa; W ojciech Święcicki, 
Kraków; Wayda Zak, Zawiercie; K. B ielińska, Siercza; , Wi- 
renel", W arszawa; m jr. T. Chaszczyński, Żółkiew; L. Ogro- 
dzińska, Kraków; Ju ljan  Trom peteler, Otwock; Kazim ierz 
Brydulis, Poznań (zł. 20.—); Zofja Zajączkowska, Sydzyna; 
Iren a  Glińska, Bydgoszcz; Je rzy  Zapiór, Kraków; Ludmiła 
Olszewska, W ilno; Helena H arajdów na, Grabno; Franciszek 
Szaliński, Radomsko; Br. Rotter, Kraków; Andrzej Jankow ­
ski, K raków ; Bronisława Ramułtowa, Jeżów; mgr. Józef 
Czołba, Brodnica; por. Zbigniew Stańczewski, Gródek Jag .; 
Jerzy  Kalewicz, Kielce; Stanisław  Suda, Nisko; „Floro de 
Espero"; W łodzimierz; Franciszek Kocur, Chybie; Czesław 
Błażejewski, Ząbki; Antoni Wesołowoski, Lwów; Kazia Tym- 
kówna, Lwów; Blażewiczowa, Kobylnik; Karol Kaczmarczyk, 
Kraków; Mieczysław Drozd, K rynica; Stanisław  W alczyński, 
Częstochowa; W aler ja  W asilewska, Częstochowa; Po licjan t 
nr. 7 z miechowskiego (zł. 10.—); H alina Serkowska, W ar­
szawa; Joanna Marczyńska, Targanica; Kazim ierz Rolek, 
Skarżysko-Kam ienna; Kazim ierz Gi lewioz, Poznań; M arja 
Strubel, W arszawa; Jadw iga B adurzanka, Szopienice; S te ­
fan ja  Szafrańska, Poznań; Teofil .Sobecki, Poznań; Euge- 
njusz Przybysz, W arszawa; Bronisław  Morawski, Katowice;

G D Y L E K A R Z  PO W IE — 
W Ą T R O B A ...
m yślcie o je j  leczeniu , ho w tej 
d jagnozie  m ieści się często : w o­
reczek  żółciow y, k am ien ie  żó ł­
ciow e, żó łtaczka. —  Z ab urzen ia  
w je j fu n k c jo n o w an iu  i w ydzie­
lan iu  żółci p o w o d u ją  sw ojego 

ro d z a ju  za trucie  o rgan izm u , a na  tern tle szereg  n a jroz- 
m aitszyeh  ch orób . Zioła m ag istra  W olsk iego  ze znakiem  

o ch ro n n y m  „BILLOSA“, zaw ie­
ra ją c  zn an e  ro ślin y  egzotyczne 
C om bretum  i Boldo, po b u d zają  
w ą tro b ę  do w łaśc iw ej p racy  
o raz  p raw id ło w eg o  w ydzielan ia  
żółci i pow o d u ją  n a tu ra ln e  w y ­
p ró żn ien ia . S tosu ją  się one przy 
c ie rp ien iach  w ą tro b y  i w oreczka 
żółciow ego (kam icy  żó łciow ej). 
J a k o  śro d k i pocho d zen ia  n a tu ­
ra lnego , d z ia ła ją  Z ioła m ag istra  
W olsk iego  łagodnie , n ie m ają  
p rzy k reg o  sm aku  i ła tw e  do 
p rzy rząd zen ia . 510

W y tw ó rn ia  :

M a g is t e r  W O L S K I
  s  WARSZAWA,ZŁOTA 14.
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